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MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI 


Demokracja polityczna a kultura 


dokonujący się w najrozmaitszych po- 
staciach i w rozmaitych stopniach na 
całym świecie, nie pociągnie za sobą 


O demokracji mówi się najczęściej, 
jako o systemie politycznym, który za- 
słynął w siarożytności, zwłaszcza w 
miastach greckich, a rozpowszechnił 
się w Europie po wielkiej rewolucji 
francuskiej. Nie jest to wszakże ujęcie 
całości zjawiska. 

Demokracja polityczna stała się w 
XIX w. podlożem kultury no- 
wożytnej. Ustrój prawny państw 
europejskich oraz Stanów  Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej  zespolił 
się z pewną szczególną formą cywiliza- 
cji. Tak jak demokratyzm umożliwił 
wszystkim formalny dostęp do spraw 
publicznych i do wpływu pośredniego 
lub bezpośredniego na ich bieg, podob- 
ie-.tezjaadostępnił on szero- 
kim masom ogromne zasoby 
dóbr kulturalnych: oświatę, wie- 
dzę. sztukę. hvgjenę. technikę, sport i 
najrozmaitsze rodzaje rozrywek. W 
stosunku do ograniczeń stanowych i 
rodowych ancien rćgime u, za- 
sudniczo dopuszczających do tworze- 
nia i do korzystania ze skarbów kultu- 
ry tylko nieliczne grupy uprzywilejo- 
wanych. była to rewolucja może rów- 
nie glęboka, jak przemiany prawno-po- 
lityczne. Irzeba o tem pamiętać dziś, 
w epoce kryzysu demokracji. 

c * * 


że demokratyzm polityczny, 
nąwszy Szczyt rozwoju w systemie 
parlamentarnym, zwyrodniał po woj- 
nie a obecnie upada, na to godzą się 


osiąg- 


| | wszyscy. «Wyjątkiem wielbicieli _de- 


mokracji francuskiej. Coprawda re- 
formy Gastona Doumerguea, będące 
wstępnym aktem przełomu w sposobie 


rządzenia Francją, sprawiły naszym 
obrońcom  wszechmocy parlamentu, 
przykry zawód. — Konieczność ogra- 


niczenia liberalizmu i doktryny demo- 
kratycznej narzuca się każdemu obser- 
watorowi przemian współczesnych. 
Nie chodzi tu o zupełną eliminację 
czynnika społecznego. W artykule 
„Demokracja i naród”, drukowanym 
niedawno na tem miejscu. autor K. 
Hrabyk, słusznie podkreślił, iż „nikt 
nie neguje współudziału w rządach ca- 
lego narodu. Większość jest w tem jed- 
nak zgodna, że współudział ten należy 
oprzeć na innych niż dotąd, zasadach”. 
Ewolucja społeczna idzie w kierunku 
kształtowania świata jako zespołu zor- 
ganizowanych narodów. Nacjonalizm 
uznaje wszystkie warstwy narodu za 
powołane do twórczości na wszystkich 
polach życia. 

W czem.powinna się wyrażać zmiana 
zasad politycznych? 

Otóż chodzi tu przedewszystkiem o 
zmniejszenie nacisku,  wywieranego 
przez nastroje mas na grupę rządzącą. 
Nawet w systemie najbardziej demo- 
kratycznym społeczeństwo dzieli się 
na rządzony ogół i rządzącą mniej- 


szość. Owa mniejszość, nie mając 
zagwarantowanych kostwv- 
tucyjnie uprawnień, musia- 


ła okłamywać i szantażować 
masę wyborcza, kapryśną i niestałą. 
Zasadniczą zmianą w dzisiejszych pań- 
stwach autorytatywnych jest przyzna- 
nie takiego zakresu praw rządzącej 
mniejszości, żeby ona mogła dość 
sprężyście i konsckwentnie 
wykonywać służbę publicz- 


ną. : 
Z ruiny demokracji ocalał jeden 
Czynnik: równość polityczna. Czynne 


i bierne prawo wyborcze było niebez- 
pieczne dopóki parlament skupiał całą 
władzę, Gdy przedstawicielstwa zacho- 
wają tylko zadania kontrolne i prawo- 
dawcze, równość polityczna zapewni 
satysfakcję szerokim masom. nie za- 
erażając jednocześnie historycznym in- 
t resom narodu. System reprezentacy j- 
ny — przy odpowiednio zmienionej or- 
dynaeji wyborczej — może być ponie- 
kąd użyteczny dla kształcenia i przy- 
gotowania narastających sił politycz- 
nych. W każdym jednak razie Głowa 
państwa, rząd oraz senat, jako ciało 
kwalifikowane. powinny otrzymać ta- 
kie uprawnienia, by demagogja ele- 
mentów odśrodkowych lub nieobliczal- 
ne odruchy opinji nie mogły oddziały. 
wać na tok doniosłych spraw państwo- 
wych. 


omg, Płac 


Upadek demokracji parlamentarnej, 


zniszczenia ` pewnych pozytyw- 
nych rezultatów osiągniętych 
w XlXw. Za dodatnią naogół stronę de- 
mokratyzacji uważam dopuszczenie 
najszerszych warstw do korzystania z 
bogactw kulturalnych. Są wprawdzie 
socjologowie, którzy ten fakt mienią 
upowszechnieniem żądzy uży- 
cia, lecz stanowisko takie wydaje się 
niesłuszne. Demokracja nietylko 
otwarła dla przyjemności tlumu parki, 
muzea i bibljoteki, dostępne dawniej 
nielicznym grupom i jednostkom, nie- 


tylko ułatwiła szerokim masom podró- 
że i widowiska, ale równocześnie dała 


impuls do wytwarzania nowych 
dóbr kulturalnych. A więc nietylko 
zaspokojenie żądzy użycia, nietylko 


konsumpcja, ale i produkcja! 
Dobra artystyczne i naukowe, stając 
się własnością ogólu, kształcą go i da- 
ją mu rozrywkę, budząc w nim przy- 
wiązanie do historji narodu i do pań- 
stwa jako wspólnego dziedzictwa. Po- 
tężny rozwój wiedzy, techniki i sztu- 
ki w ciągu XIX w. łączy się niewątpli- 
wie z wtargnięciem w te dziedziny 
świeżych elementów społecznych. 
Przesadny krytycyzm wobec stulecia 
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ubiegłego, któremu jeszcze przed dwu- 
nastu laty odmawiano niemal wszyst- 
kich zalet (np. w książce L. Daudet'a 
„Le stupide XIX siècle) należy już dziś 
do przeszłości. Oczywiście, dalecy je 
steśmy od wyznawania i chwalenia 
wszystkiego, co w. XIX stworzył. De- 
mokracja zniszczyła niejedną wartość 
religijną i kuliuralną, rozpętawszy nis- 
kie instynkty i apetyty tłumów, nie- 
przygotowanych do korzystania z zaso- 
bów cywilizacji. gromadzonych olbrzy- 
mią pracą stuleci. 

Niemniej. wynik ogólny jest raczej 
dodatni, gdyż dzięki demokra- 
tvzacji kultury poszerzył 
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raemówienie posła zdzisawa ofdhla 


wygłoszone w Sejmie w czasie dyskusji budżetowej w dniu 6.Xl. br. 


WYSOKA 12BO! 

Po raz pierwszy z tego miejsca przemawiam 
nie jako przedstawicieł i członek Klubu Na- 
rodowego. Ale przemawiam w tym samym 
niezmienionym charakterze jako działacz Ru- 
chu Młodych i wyznawca zasad programo- 
wych Obozu Wiełkiej Połski. A więc w imię 
tych samych zasad, dla których urzeczywistnia- 
nia wszedłem wraz z moimi przyjaciółmi do 
tej Wysokiej Izby. 

Dwie' istotne idee tkwiły u podstaw naszego 
ruchu, Po pierwsze: wytworzenie form orga- 
nizacyjnych i wytyczenie drogi dla działal- 
ności politycznej młodych pokoleń Polski Nie- 
podległej, oraz powtóre: przebudowa ustroju 
politycznego narodu, budowa nowoczesnego 
państwa narodowego. Obie te idee organicznie 
są ze sobą związane. Tyko w nowym ustroju 
państwa znajdą młodsze pokolenia otwartą 
drogę do twórczości. Tylko nowy ustrój wy- 
zwoli nowe siły, powstałe w atmosferze od- 
budowanego państwa. 

Następujące po sobie pokolenia mieć muszą 
szacunek dla przeszłości i tradycji pełnej 
chwały oraz zrozumienie dla wielkiego do- 
robku, który w życiu zastają, ale muszą rów- 
nież mieć dość siły i odpowiedzialności wobec 
przyszłości, by umieć odrzucić, odsunąć nabok 
spadek, o ile jest dziedzictwem rozstroju i 
rozproszkowania życia narodowego. Pomiędzy 
patrjotyzmem, siłami twórczemi i gotowością 
do pracy młodych pokoleń i pomiędzy przy- 
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szłością państwa nie może wznosić się Ściana 
przekazywanych a nietwórczych sporów i kon- 
iliktów. Nie mogą one paczyć i rozkładać no- 
wych dążeń i nowych prądów. 

Mało byłoby warte pokoienie, które ugięło- 
by się pod tym ciężarem, któreby nie umiało 
sobie z nim poradzić, któremuby cokolwiek 
mogło przeszkodzić w spełnieniu jego wielkie- 
go zadania, polegającego na skupianiu i or- 
ganizowaniu młodych sił dla wspólnej pracy 
nad ngruntowaniem i konsolidacją narodowe- 
go państwa, 

Konstytucja przyjęta przez odbudowane pań- 
stwo polskie traktowana była od początku ja- 
ko dzieło tymczasowe i oparte na wzorach za- 
granicznych ustrojów ubiegłego XIX stulecia. 
Kilkanaście lat, które dzielą nas od momentu 
jej uchwalenia dowiodły, że nie jest ona od- 
powiednia formą dia państwa polskiego. Do- 
wiodło tego nasze własne doświadczenie we- 
wnętrzne a potwierdziły dzieje analogicznych 
ustrojów zagranicą. W ciągu minionego, po- 
wojennego okresu forma ta okazała się rów- 
nież przestarzałą w większości państw euro- 
pejskich. ostatnio upada ona we Francji czy- 
fi w tym kraju. na którego ustroju kopjowana 
była nasza pierwsza konstytucja. Doświadcze- 
nie okazało, że wielkie trudności gospodarcze 
i społeczne świata powojennego wymagają 
przedewszystkiem i w pierwszym rzędzie no- 
wej i sprawnej organizacji politycznej naro- 
dów. W całej Europie, wśród wszystkich państw 


ruchy narodowe podęjmują doniosłe zadanie 
przebudowy ustroju i wszędzie ruchy te na- 
potykaja na opór starych formacyj politycz- 
nych, związanych z ustrojem liberalnej, demo- 
kracji partyjnej XIX stulecia. 

I w Polsce młody ruch narodowy z pod zna- 
ku Obozu Wielkiej Polski był od początku ru- 
chem reformy ustroju w duchu nowoczesnego 
państwa narodowego. Pozostaliśmy wierni tej 
idei i obecnie według naszego głębokiego prze- 
konania te formy życia politycznego, które 
stoją na przeszkodzie zdrowemu i pożądanemu 
rozwojewi organizacji narodu znajdują opar- 
cie w obowiązujących dotąd ustawach kon- 
stytucy jnych, 

I dlatego ruch nasz — będąc z istoty swojej 
ruchem reformy ustroju — nie jest ruchem 
epozycyjnym ani ruchem prorządowym, ale 
występuje przeciwko całemu dzisiejszemu 
układowi sił politycznych, przeciw płaszczyź- 
nie, na której toczy się walka, przeciw syste- 
mowi dążeń i przeciwstawień  reprezentowa- 
nemu w tej Wysokiej Izbie, jako przeciw 
strukturze, będącej anachronizmem. Najważ- 
niejszem i najpilniejszem zadaniem obecnych 
ciał ustawodawczych jest likwidacja tego ana- 
chronizmu, otwarcie tamy dla przypływu no- 
wych sił, jest przebudowa ustroju politycznego 
Polski na nowoczesne państwo narodowe. Tyl- 
ko takie państwo zdoła sprostać wielkim i 
trudnym zadaniom, stawianym rozwojowi na- 
rodowemu przez współczesność. 
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Święto uczczenia narodzin Państwa 
jest zwyczajem panującym w niemal 
wszystkich krajach. Wiąże się ono zaw- 
sze ze wspomnieniem pewnego faktu hi- 
storycznego, który bądź dane państwo 
powołał do życia, bądź stanowił w niem 
punkt zwrotny. Dla Francji jest to dzień 
zdobycia Bastyli. dla Rosji dzień wybu- 
chu rewolucji komunistycznej. 

W Polsce przyjmuje się za dzień świę- 
ta państwowego 11 listopada. 

Jak w każdej — niestety — niemal 
sprawie, tak i w tej. panuje od począt- 
ku spór, czy istotnie ten dzień uznać na- 
leży za święto Państwa Polskiego Kie- 
dy jedni wiążą je z momentem powro.u 
marsz. Piłsudskiego z Magdeburga do 
Warszawy, drudzy tylko dla tego właśnie 
faktu zarówno sprzeciwiają się świętu 
11 listopada. jak i usilują je nawet boj- 
kotować. Powstał taki nieistniejący 
gdzieindziej paradoks, że mamy właści- 
wie w Polsce dwa święta państwowe: 
jedno w dniu 5 maja, drugie w dniu 11 
listopada. M 

Uważać należy ten słan rzeczy za nie- 
normalny i mijający się z właściwym, 
wychowawczym celem, jaki po- 
siadają święta państwowe. 

Czy dzień 11 listopada można słusznie 
uznać za dzień powstania Państwa Pol- 
skiego? 

Niewątpliwie tak. Są wprawdzie róż- 
ne inne daty. związane z różnemi mo- 
mentami powstawania państwowej nie- 
podległości Polski. ale dzień 11 listopa- 
da jest wśród nich bodaj najważniejszy. 

Wiąże się on bowiem z momentem 
uwolnienia stolicy Państwa od obcego 
najeźdźcy tj. Niemców i z chwilą, kiedy 
Naród Polski mógł swobodnie utwo- 


rzyć w pełni niezależny rząd i pań- 
stwowość. 

Kilkanaście dni przedtem uwolnił się 
wprawdzie od władz austrjackich Kra- 
ków. niemal równocześnie rozpoczął ak- 
cję bojową w imię niepodległości Pań- 
stwa Polskiego — Lwów, ale stolica Pań- 
stwa wyzwolona została niewątpliwie w 
dniu 11 listopada i ten moment uznać 
można i należy za decydujący. 

Święto 3 maja związane jest z aktem 
wielkiej, historycznej doniosłości daw- 
nej Rzeczypospolitej. Stworzyliśmy to 
święto w czasie niewoli, zreszią dopiero 
niemal w ostatnim jej okresie — aby 
podkreślić nasze prawa do niepodległoś- 
ci państwowej i nasze ambicje pań- 
stwowe. 

Skoro jednak przeszło 100-letnie nasze 
dążenia zostały zrealizowane, wydaje 
się rzeczą słuszną — bez żadnego 
umniejszania dawnych faktów histo- 
rycznych — skupić uwagę przy- 
szłych pokoleń na tej chwili 
historycznej. w której dzięki na- 
rodowemu wysiłkowi, pracy szeregu po- 
koleń. ofiarnej krwi tysięcy żołnierzy 
polskich — Państwo nasze zosta- 
łorestytuowane. 

Moment powstania nowego Państwa 
Polskiego stał się punktem zwrot- 
nym w dziejach Narodu Polskiego i 
niewątpliwie zaciąży na jego historji w 
szeregu następnych wieków. W historji 
naszej zachodzily fakty olbrzymiej do- 
niosłości. Byłoby przesadą twierdzić, że 
dla nas i dla przyszłych pokoleń naj- 
ważniejszym z tych faktów było uchwa- 
lenie konstytucji 3 maja. Był to jeden 
z epizodów, który z punktu widzenia hi- 
storycznego nie zdołał już uratować gi- 


nącej Rzeczypospolitej, z punktu aktu- 
alnego niema zaś dla nas specjalnej war- 
tości. Natomiast dzień powstania Pań- 
stwa Polskiego — pomijając zasadnicze, 
historyczne jego znaczenie — po wiek 
wicków musi pozostać w pamięci poko- 
leń jako dowód niespożytej siły Narodu 
Polskiego i wskazanie obowiąz- 
ku. jaki spadnie na wszystkie polskie 
pokolenia w przyszłości, obowiązku 
utrzymania niepodległości. 

Spór dzisiejszy o dzień 11 listopada 
ma swoje źródlo w treści całego życia 
politycznego Polski reprezentowanego 
jeszcze przez starsze pokolenie. Spór ten 
toczy się wyłącznie na tle walki o zaslu- 
gę zdobycia niepodległości państwowej. 
Dla nas spór w tej sprawie wydaje się 
zupełnie śmieszuv i nieistotny. 
Państwo Polskie wywalczone zostało 
wysiłkiem. krwia i pracą tysięcy i mil- 
jonów Polaków na długiej przestrzeni 
150 lat niewoli. Wpatrzeni i zaabsorbo- 
wani przyszłością Polski nie mamy ani 
ochoty, ani czasu mieszać się w 
spory o zasługę w przeszłości. 

Jesteśmy dumni z tego, że Polska pow- 
stala, poczuwamy się do obowiazku słu- 
żenia jej. rodzi się w nas coraz większe 
i gwałtowniejsze poczucie odpo- 
wiedzialnośea za Tej $przy- 
szte losy. Podstawą tych uczuć i my- 
sli jest fakt istnienia Państwa Polskiego. 

Jeśli co wiec czcić nam nietylko wy- 
pada i trzeba, ale co czcić przedewszyst- 
kiem chcemy, to chwilę, w której na- 
rodziło się Państwo Polskie. I stąd dzień 
11 listopada, historycznie zwiazany z 
tym faktem — jest, naszem zdaniem. 
słusznie dniem święta Państwa Pol- 
skiego. 
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się i pogłębił rezerwuar 
uświadomionych sił narodo- 
wych. Najlepszym tego dowodem 
zjawisko tak znamienne i przełomowe. 
jakiem są rewolucje nacjonalistyczne 
XX w. Cokolwiek możnaby o nich po- 
wiedzieć krytycznego, są one wyrazem 
twórczych aspiracyj, idealizmu i pa- 
trjotyzmu najszerszych warstw spo- 
łeczności współczesnej. 

Wiek XX przezwyciężył złe strony de- 
mokracji, jej materjalizm i doktrynę 
epalitaryzmu, stawiającego za cel niwe- 
lację społeczną. Zasada hierarchji war- 
tości. wysunięta przez rewolucje narodo- 
we, kładzie kres uiopiom demokratycz- 
nym. Na podłożu zwycięskiego idealizmu 
wyrastają w filozofji prądy spirytualis- 
tyczne, a dość powszechnie zaznacza się 
odrodzenie religjności. Twierdzeniom 
tym możnaby zrobić zarzut, że są jed- 
nostronne. Istnieją pisarze, głoszący ob- 
niżenie poziomu kultury, upadek mo- 
ralności i t.p. grzechy epoki dzisiejszej. 
Nie sądzę, aby te zarzuty, zwłaszcza 
kierowane pod adresem demokracji 
były słuszne. Zapewne, zło istnieje 
dziś, bo istnieje ono zawsze. Ale czy 
jesi go więcej, niż w Średniowieczu, hu- 
maniźmie lub za czasów oświecenia? 
Chyba nie. Przybiera ono tylko inne 
formy, dezorjentujące niektórych hi-- 
storyków, publicystów i socjologów a 
zwłaszcza Jmoralizatorów. Pocieszmy 
się jednak, że moralizatorzy, świeccy 
i duchowni. każdą epckę sobie współ- 
czesną uważają za najgorszą i najbar- 
dziej występną. len zbytek rygoryzmu 
ma swoją stronę dodatnią, gdyż działa 
hamująco na ludzkie namiętności, ale 
nie można go.uznać za wynik oceny 
objektywnej. Najwięcej zła płynie 
dziś nie z kryzysu moralnego, lecz 
z kryzysu gospodarczego i polityczne- 
go. Kazania oddziałują pozytywnie na 
etykę ludzką, ale obok tej akcji dusz- 
pasterskiej musi się rozwijać inten- 
sywna twórczość polityków i ekono- 
mistów, budujących warunki konkret- 
ne i materjalne życia społecznego. 
W Polsce jest to postulat tembardziej 
ważny, że w dawnej Rzeczypospolitej 
niejedna akcja polityczna rozpłynęta 
się w moralnem zrzędzeniu lub w prze- 
sadnych skrupułach. płynących raczej 
z lenistwa, niż z delikatności sumień. 

* ow ow 

Złamanie liberalnej demokracji w 
polityce umożliwia pełny rozwój wol- 
ności duchowej. Wygląda to na para- 
doks, a przecież... W systemie libera- 
lizmu politycznego, pozornie dającego 
jednostce maximum swobód indywidu- 
alnych, powstawały doktryny religijne. 
naukowe i artystyczne, które szerzono 
w sposób dziwnie bezwzględny. Terror 
antykatolicki masonerji, terror filozo- 
fów materjalistów, piętnujących prze- 
ciwników jako barbarzyńców, bojko- 
towanie przez korporacje uniwersytec- 
kie uczonych o innych przekonaniach 
naukowych. radykalne zwalczanie się 
szkół i kierunków artvstycznych — 
były to fakty jaskrawo kontrastujące 
z ideałami. wolnościowemi. Płynęły 
one, jak mi się wydaje. z dwu źródeł. 
Jedno źródło to niezupełnie za- 
spokojone w polityce instynk- 


ty władcze. Drugie — to wro 
dzona ludziom potrzeba 


ulegania i posłuchu. Indywidu- 
alności naczelne. skrępowane liberal- 
nym ustrojem politycznym, wyładowy: 
wały swą energję i wolę także poza 
polityką: szerokie masy nie dość silnie 
rządzone, szły chętnie w jarzmo dok- 
tryn sekciarskich, scientyficznych i 
estetycznych. 

W autorytatywnym ustroju politycz- 
nym „rząd dusz” wyzwala talenty i ty- 
py psychiczne władców, zaspakajając 
równocześnie głód bohaterów i dyscy- 
pliny wśród najszerszych warstw spo- 
łecznych. Za to w dziedzinie życia re- 
ligijnego i pracy intelektualnej może 
się rozwinąć prawdziwa wolność du- 
chowa. Jedvną jej granicą jest nie 
zwracanie się przeciw panującemu sy- 
stemowi politycznemu. Zapewne, ogra- 
niczenie ważne. ale w każdym razie 
mniej istotne niż liczne zapory, stawia- 
ne religji, teorjom naukowym, a ponie- 
kąd i sztuce, przez arbitralne sekty i 
doktryny, które kwitły bujnie na grua- 
cie liberalizmu politycznego. 


Str. 2 


„AKCJA NARODOWA“ 


Po przemówieniu pos. Z. Stahla 


(Od 


W arszama, 8 listopada 1934, 

Przebieg otwarcia budżetowej sesji 
sejmowej nie odbiegł od znanego szablo- 
nu i znany jest opinji z relacyj prasy 
codziennej. Było jednak i kilka bardzo 
interesujących momentów, z których 
jednym z najbardziej ciekawych, a rów- 
nocześnie takich, które skupiły uwagę 
całej lzby było niewątpliwie wystąpie- 
nie pos. Zdzisława Stahla. Podkreśli- 
ly to wszystkie relacje zarówno prasy 
rządowej Jak opozycyjnej. 

„Z  dużem zainteresowaniem — pisala 
„Gazeta Polska“ — oczekiwano w ku- 
luarach na zapowiedziane przemówienie po- 
sla Stabla, który wraz z dwoma innymi po- 
słami wystąpił niedawno ze Str. Narodowe- 
gA i zag ruch wśród t. zw. mło- 


USER SAODAT U 


Howy 
„aiudowego, wywołując 


w Lej partyji- liczne rozłaiiy |. 


Podkreślił to również „Kurjer Po- 
ranny: 

„Długą listę mówców kończy pos. Stahl, 
którego przemówienia, jako przedstawiciela 
secesji młodych z Klubu Narodowego oczeki- 
wano z zainteresowaniem”. 


Organ P. P.S. „Robotnik” po- 
twierdził opinję organów rządowych 
podkreślając także, że: 

„Po paru przemówieniach bez 
znaczenia zabrał głos pos. Stabl, przedstawi- 
ciel tak zwanej młodej secesji endeckiej. Ze 
względu właśnie na ową nową rolę posła 
Stahla słuchano go z dość dużem zaintereso- 
waniem“. 

Jest faktem, że pomimo bardzo spóź- 
nionej pory dnia i wielkiego przemęcze- 
nia posłów wywołanego całodziennemi 
obradami Sejmu, ławy całej Izby, a 
również ławy rządowe — w chwili 
przemówienia pos. Z. Stahla szczelnie 
się wypełniły. Enuncjacji przedstawicie- 
la secesji słuchano z uwagą i nie za- 
kłócono jej żadnym wybrykiem. Posło- 
wie Klubu Narodowego pozostali na sali 
pomimo tendencyj prezydjum, które na 
ten moment salę opuściło. 

Przemówienie wywołało doskonałe 
wrażenie. Nacechowane umiarem i 
zwięzłością pozbawione było tych 
wszystkich elementów  płlaczliwej czy 
awanturniczej, ale zawsze zabawnej 
opozycji, którą niektóre kluby z podzi- 
wu godną cierpliwością do znudzenia 
uprawiają. 


większego 


rołasnego korespondenta 

Bez niepotrzebnej przesady — pierw- 
szy występ nowych sil obozu narodowe- 
go na terenie parlamentarnym należy 


uznać za ich wielki sukces. Pomimo 
braku efektownych walorów tak po- 
trzebnych w stosunkach parlamentar- 


nych przedewszystkiem ze względu na 


szczupłość grona posłów, którzy no»: 
siły dziś w Sejmie reprezentują — w 
Sejmie zaznaczył się dodatnio nowy 


element reprezentujący wyrazis- 
tość wyznawanego kierunku. nieza- 
leżność i umiarkowanie w wy- 
glaszanych sądach. 

Przemówienie pos. Stahła wywołało 
żywe echa zarówno w samej [zbie. jak 
w prasie. Pos. Miedziński pod bez- 
pośredniem wrażeniem występu swoje- 
przedmówcy oświadczył: 


„Słyszeliśmy przed chwilą głos bardzo cie- 
kawy — głos, o którym musimy powiedzieć, 
że chociaż nie był głosem powiększającym 
kadry obozu prorządowego i nie spodziewa- 
jąc się stąd dla naszych prac żadnego po- 
parcia — przyjmujemy go z zadowoleniem. 
Odezwał się głos odbiegający od tej rutyny, 
od młócenia wiecznie tych samych przesta- 


rzałych rzeczy, — głos, który niezależnie od 
tego, czy w nim się mieści akceptacja. czy 
nie — tego co czyni nasz obóz, przenika jed- 


nak do tych, którzy są przyszłością narodu, 
żąda wyjścia z sytuacji, która została nam 
w dużej mierze narzucona. Każda myśl, każ- 
de staranie, które będzie z nami, czy prze- 
ciw nam dociekać prawdy o ustroju dzisiej- 
szego państwa, uważamy za pożyteczne". 


Enuncjacja reprezentanta obozu rzą- 
dowego, równie umiarkowana i nader 
trafnie ujmująca stosunek nowych 
sił do dzisiejszej rzeczywistości poli- 
tycznej w Polsce była określeniem — 
dodajmy pierwszem i oficjalnem — sta- 
nowiska tegoż obozu wobec zdarzeń, 
które zaszły ostatnio w obozie narodo- 
wym na odcinku secesji reprezentowa- 
nej m. in. przez pos. Stahla. 


Charaktervstyczną była opinia prasy. 
Organy Sur. Nar. ograniczyły się do ob- 
jektywnego streszczenia mowy pos. 
Słahla, co jest nader znamienne szcze- 
gólnie wobec znanych. ostatnich ataków 
tej prasy na przewódców i działaczy 
secesji. Prasa rządowa ckreśliła swą 
opinję w licznych komentarzach, 


„Akeji Narodowej“) 


Oświadczenie p. Stahla — pisała m imn. 
„Gazeta Polska“ — było krótkie, do- 
tyczyło rewizji konstytucji i domagało się 
przeprowadzenia reformy ustroju, opartej 
o nowe zasady, i w myśl interesów Państwa 
Polskiego, Wywołało ono z prawej i lewej 
strony lzby zdziwienie, co można było zao- 
bserwować na twarzach siedzących tam po- 
słów. W sieczee opozycyjnej, w argumentacji 
w ciągu lat niezmiennej, słowa p. Stahla mu- 
siały wywołać zdziwienie u niektórych słu- 
chaczy”. 

Charakterystycznie zareagował ż v- 
dowski brukowiec warszawski „E k s- 


pres Poranny', który zaatakował 
pos. Stahla-—- pisząc m .inn.: 

„Ostatnie ogniwo partyjnego łańcucha 

przemówień zdołało na chwilę ściągnąć 


uwagę całego Sejmu: było to przemówienie 
posła Dr. Stahla. 

Siedział przez cztery lata p. Stahl wespół 
z pp. Piestrzyńskim i Dębińskim bogobojnie 
i cnotliwie w cieniu klubu endeckiego na 
skrajnej prawicy. 

l oto wczoraj trójka posłów umieściła się 
w bezpośredniem pobliżu.. panny  fgnasiak 
i pana Motla Rozenberga, reprezentujących... 
komunistyczną skrajną lewicę. 

Bo pp. Stahl, Piestrzyński i Dębiński zer- 
wali z duchem Trąmpczyńskich i Strońskich, 
ze „starą“ endecją i stanowią jeden z licz- 
nych odprysków. jedną z wielu  secesyj, 
które ostatnio się dokonały w dmowszczyź- 
nie. 

Imieniem tej trójki wystąpił na trybunę 
dr. Stahl Mieni się „działaczem ruchu mło- 
dych“ i „wyznawcą zasad Obwiepolu”, ma- 
rzy o „budowie nowoczesnego państwa naro- 
dowego“, zwalcza „demokrację liberalną“, 
uważa wszystko naokół siebie za „anachro- 
nizm“, 

Ale.. nie powiedział nam wcale, jak sobie 
to „nowe państwo“, którego Hitlerem się za- 
mianował, wyobraża”. 


Mato inteligentny reporter żydowskie- 
go brukowca chciał zapewne usłyszeć 
gotowy projekt reformy konstytucyjnej. 
Oczywiście nie usłyszał o nim, bo w 
ogólnej dyskusji budżetowej tego rodza- 
ju roztaczanie projektów nie jest i nie 
będzie nigdy przewidziane. Nas intere- 
suje raczej ten fakt, że jedyny wybryk 
z powodu mowy pos. Stahla wyszedł ze 
strony ..brukowca i to żydowskiego. 

Dobry i znamienny to znak! 


A. M. 


Ważne wypadki w Warszawie 


W ciągu ub. miesiąca obóz narodowy w War- 
szawie stał się widownią ważnych zdarzeń, 
których przebieg do wiadomości publicznej — 
dzięki tendencyjnym inormacjom prasy co- 
dziennej — nie przedostał się w  wlaściwem 
oświetleniu. 

Oto w warszawskiem Stronnictwie Narodo- 
wem, a raczej w jego t. zw, sekcji młodych 
dokonał się rozłam. W dniu 8 ub, m. większa 
część członków sekeji z kierownikiem sekcji 
młodych na okręg stoł. m. Warszawy kol. 
Antonim Malatyńskim opuściła sze- 
regi Str. Nar, a równocześnie wiadze S. N. 
ogłosiły komunikat, jakoby kol. Malatyński zo- 
stał z S5. N. wykluczony za ujawnienie niesu- 
bordvnacji organizacyjnej. 

Dodać należy, że kol. Malatyński Antoni był 
jędnym z czołowych przewódców sekcji 
młodych zarówno ze względu na zajmowane w 
niej stanowisko kierownika, jak i wybitne 
zdolności organizacyjne. 

W kilka dni później secesjoniści zgłosili 
swój akces do Związku Młodych Narodowców 
w Warszawie, na czele którego stoi — jak wia- 
domo — kol. Zbigniew Łukaczyński, je- 
den z czołowych i zasłużonych działaczy i 
przewódców b, Obozu Wielkiej Polski na Po- 
merzu. 

W dniu 26 ub. m. na ulicach Warszawy uka- 
zał się nadzwyczajny dodatek dotychczasowe- 
go organu sekcji młodych S. N. p. n. „Re- 
duta”, w którym secesja z kol. Malatvń- 
skim na czele ogłosiła odezwę stwierdzającą 
swoje ustąpienie ze Str. Nar. i przystąpienie do 
Zw „Młodych Narodowców. 

Że względu na  charakterystyczne ustępy 
wspomnianej odezwy — przytaczamy ją poni- 
żej w całości: 

„Dróg wyjścia ze stanu obecnego kryzysu: 
moralnego, politycznego i gospodarczego szu- 
ka dzisiaj całv świat, szuka i nasz Naród. No- 
wych dróg wiodących do jasnej przyszłości, 
do Wielkiej Polski, szuka  przedewszystkiem 
młode pokolenie narodowe, odczuwające cały 
ciężar odpowiedzialności za losy swego Naro- 
du. W szeregach naszych dokonywuje się po- 
wolny. ale głęboki i brzemienny w następstwa 
przełom myślowy. Wszyscy wyrośliśmy pod 
bezpośrednim lub pośrednim wpływem kierun- 
ku narodowego. Należymy do niego nadal, je- 
steśmy i będziemy zawsze jego wyznawcami i 
spadkobiercami. Ale całą pracę i wysiłek po- 
lityczny ruchu narodowego musimy  dostoso- 
wać do nowvch potrzeb i wymogów, do real- 
nych warunków dzisiejszej rzeczywistości. 

Stronnictwo Narodowe, do którego po roz- 
wiązaniu Obozu Wielkiej Polski wstąpiliśmy, 
nie odpowiadało nam od po- 
czątku pod wielu względami. By- 
liśmy usposobieni więcej niż krvtycznie do 
nzólnikowości programowej Stronnictwa, do 


o metod tuktvcznych i organizacyjnych, do 
pierwiastków  liberalno-narlamentarnvch, tak 
licznie i mocno tkwiących w psychice wybit- 


nych przywódców Stronnictwa i rutynie całej 
organizacji partyjnej. W szczególności nie mo- 
gliśmv się pogodzić z brakiem jakiegokolwiek 
konkretnego programu w dwóch kapitalnvch 
sprawach: w sprawie robotniczej i w sprawie 
armji. Negacja poczynań socjalistycznych w 
sprawach społecznych i krytyka personalnych 
posunięć sanacji w armji nie mogły nam wy- 
slarczyć. 

Jeśli też znaleźliśmy się, my byli obozowcy, 
w Stronnictwie Narodowem, to jedynie i wy- 
łącznie dlatego, że zapewniono naso 
ny e hileij, "a zasadi czej przeb 
dowie partyjnej i liberalno-parlamentarnej 
organizacji Stronnictwa, na nowoczesny nacjo- 
nalistyczny (narodowy) obóz polityczny. Na- 
sza młodzieńcza, dobra wiara została wy- 
stawiona na ciężką próbę w kwietniu 
roku bieżącego, kiedy to część naszych kole- 
sów opuściła Stronnictwo Narodowe i powoła- 
ła do życia, rozwiązany następnie, Obóz Na- 
rodowo-Radykalny. Mając bowiem pewne za- 


strzeżenia co do programu, a zwlaszcza taktyki 
„radykałów“ podzielaliśny całą ich krytykę 
działalności Stronnictwa. 

O pozostaniu naszem w Stronnictwie Naro- 
dowem, wówczas w kwietniu r. b., zadecydo- 
wały, obok wymienionych powyżej zastrzeżeń, 
ponowne zapewnienia o zamierzonej i już zde- 
cydowanej całkowitej reorganizacji Stronnie- 
twa. dutentyczny komentarz do tych zapew- 
nień brzmiał jak następuje: „Zmiany będą i to 
zmiany duże, zasadnicze, zarówno programowo- 
taktyczne, jak organizac jno-osobowe. Zmiany 
te już byłyby wprowadzone w życie, gdyby 
właśnie nie cała historja rozłamowa, spowodo- 
wana bądź przez ludzi zbytecznie denerwują- 
cych się, bądź przez ludzi złej woli*. Minęło 
pół roku, rozłam O, N. R-owski nie grozi roz- 
szerzaniem od 4-ch miesięcy, ale gdzież są 
te zapowiadane wielkie zmiany? 

Koledzy! Każdy z Was widzi doskonale, iż 
zmian zasadniczych w Stronnictwie nie było, 
każdy z Was wie doskonale, iż zmiantych 
nie będzie ani dziś, ani jutro, Będą co 
najwyżej, w obliczu nowego niebczpieczeń- 
stwa, nowe obietnice. 

Koledzy! W numerze 9-ym naszego pisma (z 
dnia 24 października r. b.) podaliśmy do po- 
wszechnej wiadomości, że chcieliśmy 
pozostać w Stronnictwie Narodowem, ale 
od niego musimy odejść. Podaliśmy da- 
lej, iż naszym obowiązkiem jest rozwinąć w 
całej pelni chorągiew młodej myśli narodo- 
wej, chorągiew nowego obozu politycznego, 
narodowego nie tylko z imienia, ale i z du- 
cha ożywionego silną wiarą w słuszność po- 
djetej sprawy i niezawodne rychłe zwycięstwo. 
Obecnie donosinyv Wam Koledzy. iż rozp o- 
czynamy już tę nową pracę polityczną — 
całkowicie samodzielny : wysi- 
lek pokolenia Wielkiej Polskii 

Jeśli kłoś powie, że nie jesteśmy narodowca- 
mi, ponieważ organizujemy się odrębnie od 
Stronnictwa Narodowego. ten obrazi nie nas, 
ule siebie, a raczej ten obóz, który nas wycho- 
wał, który w nas wszczepił to wszystko, co jest 
i pozostanie podstawą naszego światopoglądu. 
Nie sądzimy bowiem, abv o treści i wartości 
światopoglądu narodowego miała decydować 
przynależność do Stronnictwa Nar. lub ślepa 
wiara w nieomvlność jego obecnych kierowni- 
ków. Świat i Polska idą naprzód. Nie chcemy, 
abv dziejowy ruch narodowy, który w 'Polsce 
odegrał już wybitną rolę, miał ją stracić i zna- 
leść się na tvłach życia po|skiego. 

Ludzie. którzy dotychczasowemu obozowi na- 
rodowemu przewodzili nie mają tyle zapału, 


energji, odwagi i stanowczości, jakich wymaga 
obecny przełomowy okres w życiu Narodu. 
Ludzie, którzy w. maju 1926 r. wła- 
dzę z rąk wypuścili, nie potrafią 
jej Wziąć aniw raku bieżącym, ani 
w którymkolwiek następny m. 

Przed paru laiv padło słowo, że idą nowe 
czasy w których trzeba nowych metod i no- 
wych ludzi — to słowo nie może pozostać, 
czczym [razesem, zdradliwą przynętą dla po- 
zyskania młodych i coraz młodszych roczni- 
ków. ldą bowiem rzeczywiście nowe czasy i 
trzeba nowych ludzi. fe slowa muszą mieć 
swoje twarde bezkompromisowe konsekwencje. 
ł my te konsekwencje wyciągamy. Wiemy, że 
droga przez nas obrana jest ciężka i trudna. 
Nie damy Polsce w ciągu jednego dnia rzą- 
dów narodowych. Nie stworzymy w nawet cią- 
gu jednego dnia tego wielkiego obozu skupia- 
jącego w sobie całe młode pokolenie narodowe. 
Ale jednocześnie wiemy, że nasza droga 
jest jedvnie słuszną, że tylko rzetel- 
ną i uczciwą pracą możemy przynieść Polsce 
Odrodzenie. 

rado pień szy, kr ok 
drodze wybraliśmy zgłoszenie 
akcesu do Związku Młodych Na- 
rodowców. Zrobiliśmy to z dwu powodów. 
Związek Mł. Narodow, jest bezpośrednim spad- 
kobiercą Obozu Wielkiej Polski. Działa on już 
od kilku lat, bo od chwili rozwiązania Obozu 
Wielkiej Polski w województwach zachodnich. 
Uważamy, że stworzenie Obozu Wielkiej Pol- 
ski miało swój głęboko uzasadniony cel i sens, 
ko skupiał on nowe żywioły, przedewszystkiem 
młode, dla których partyjne formy Stronnice- 
twa Narodowego były za ciasne, ale które nie 
odpowiadały im zupełnie swoją treścią. Do- 
robek wiekiego dzieła O. W. P. na- 
leży utrzymać. Z .M. N. wywodzi się 
właśnie z tego dorobku i to jest pierwsza przy- 
czyna, dla której wchodzimy w jego szeregi. 
Druga przyczyna — to potrzeba konsolidacji 
młodego ruchu narodowego. Jesteśmy przeciw- 
ni tworzeniu coraz to nowych grup, których cel 
zasadniczy — odrodzenie ruchu narodowege 
w Polsce — jest ten sam. Ambicją i obowiąz- 
kiem każdego z nas musi być szczere i stanow- 
cze dążenie do zespolenia wysiłków całego mło- 
dego pokolenia w jednolitych szeregach. 

W decyzji naszej nie jesteśmy odosobnieni. 
Lwowska secesja „młodych“ (dr. Klaudjusz 
Hrabyk, b. przewodniczący dzielnicowego ko- 
mitetu Ruchu Młodych w Małopolsce Wsch, i 
jego „Akcja Narodowa“), po krótkim czasie 
samodzielnego istnienia przystąpiła w całości 


na nowej 


Ukazała się już 
książka 
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do Z. M. N.-u) Tak samo uczyniła i secesją 
ze Stronnictwa Nar. w Łodzi. W ten sposób Z. 
M. N, wykroczył już szeroko z terenu ziem za- 
chodnich i zaczął iść systematycznie ku zbie- 
raniu w swoich szeregach wszystkich byłych 
obozowców. Te konsolidację młodego pokole- 
nia pragniemy z naszej strony jaknajbardziej 
przyspieszyć. Dzień jej zakończenia będzie 
dniem zakończenia pierwszego etapu na dro- 


dze do realizacji Narodowej i Wiel- 
kiej Polski 
Wzywaumyy wszystkich prawdziwie młodych 


duchem pod znaki Związku Młodych Narodow- 
ców, pod znak Chrobrego. 

Odezwe podpisał kol. Antoni Malatvń- 
ski, jako b. kierownik sekcji młodych Str. 
Nar, na okręg m. stot. Warszawy i b. członek 
ogólnopolskiego kierownictwa sekcji młodych 
Str. Nar. 

W odpowiedzi na tę odezwę „Gazeta War- 
szawska”, a za nią inne organy S. N. ogłosiły, 
że odezwa została wydana przez „osobnika 
wyrzuconego ze Str. Nar.“ i jest osobistym je- 
go aktem. 

„Osobnikiem” tym jest kol. Malatyński, któ- 
rego najpierw uznano za właściwe wysunąć 
na tak odpowiedzialne stanowisko, jakiem jest 
kierownictwo organizacji na m, Warszawę i 


Ratznite dwu ofid 


W listopadzie br. mijają rocznice tra- 
gicznej śmierci dwu studentów: Wa- 
cławskiego w Wilnie i Grodkowskiego 
we Lwowie. Nad ofiarą obu należy prze- 
dewszystkiem skłonić w milczeniu gło- 
wę i uczcić w ten sposób Ich pamięć. 

Obie ofiary były wynikiem ciężkiego 
konfliktu, jaki od dawna toczy się w 
Polsce, a w ostatnich latach przybrał na 
sile i stał się jednym z najważniej- 
szych problemów dnia i przyszłości. 

Mówimy o kwestji żydowskiej. Stano- 
wisko nasze wobec tej sprawy jest jas- 


ne i niedwuznaczne. Stojąc na stano- 
wisku państwa narodowego, nie może- 


my przeoczyć kwestji, która stoi wyraź- 
nie na drodze zrealizowania naszego 
programu. Nie spostrzegamy zresztą 
sprawy żydowskiej sami. Widzi ją całe 
społeczeństwo polskie. 

Rzecz leży w tem — jak ją rozwią- 
zać? Nasz pogląd na tę sprawę zestal już 
wyraźnie wyłożony. Dzisiaj idzie nam o 
jego oświetlenie na marginesie smutnych 
rocznic śmierci dwu mlodych Polaków. 

Nie ukrywajmy prawdy. Te dwie cięż- 
kie, bolesne, wydarte z naszych szere- 
gów ofiary nie posunęty sprawy żydow- 
skiej w Polsce ani o jeden krok. 
Wstrząsnęły społeczeństwem, uświado- 
miły niebezpieczeństwo tym, którzy go 
jeszcze dobrze nie zrozumieli, były ośle- 
piającem ostrzeżeniem. 

Ale czy propagandę kwestji 
skiej mamy prowadzić aż przez tak 
krwawe, ciężkie ofiary, przez krew 
naszych ludzi? Czy jest jakakolwiek 
proporcja pomiędzy ofiarą tej krwi a 
osiąganym przez nią celem? 

Niema żadnej. 

Powiedzmy szczerze: kwestja żydow- 
ska w Polsce nie jest problemem prze- 
Jewanej przez nas w naszym kraju i pań- 
stwie krwi. Krew nie rozwiąże 
kwestji żydowskiej. Zaogni ją. 


żydow- 


który tak dlugo nie był „osobnikiem“, dopóki 
był posłuszny prezesowi Str. Nar. w Warsza- 
wie p. pos. Wierczakowi. Z chwilą, kiedy kol. 
Malatyński stał się niepotrzebny po swojem 
ustąpieniu — nazajutrz ochrzczono go „osobni- 
kiem“. Jest io swoisty zwyczaj nader za- 
chęcający dla innych młodych działaczy S. N. 

Doniesienia prasy S. N., jakoby kol. Mala- 
tvński był odosobniony w swojem  wystąpie- 
niu są z gruntu nieprawdziwe, gdyż w 
sekeji młodych S. N. w Warszawie w związku 
z secesją nastąpił tak poważny rozłam, że fak- 
tvcznie zlikwidował przynajmniej narazie 
sekcję młodych na tym terenie. 

Ze swojej strony witamy serdecznie człon- 
ków b. Obozu Wielkiej Polski w Warszawie 
w naszych szeregach, Z całą sympatją witamy 
również nowy organ. jaki przybył nowe- 
mu naszemu ruchowi narodowemu. „Reduta“ 
jest już czwartym naszym organem, tem 
cenniejszyin. że wychodzącym w stolicy, 
gdzie dotychczasowy brak własnego organu 
bvł dotkliwą luką. 

Możemy z zadowoleniem stwierdzić, że — 
aczkolwiek bez hałaśliwej propagandy i powo- 
li — ale za to skutecznie i systema- 
tycznie rośniemy i posuwamy się naprzód. 
[ESEE wp 


podnieci — ale nie rozwiaże. Kto myśli 
i głosi inaczej, ten nie zdaje sobie spra- 
wy z tego. czem jest ciara choćby jed- 
nego człowieka w walce, ofiara zb v- 
leczna. ten bierze naswojesumie- 
nie ofiarę cudzego życia i krwi lekko- 
myślnie szalowanej. 

Kwestja żydowska jesi zagadnie- 
niem walki ekonomicznej, politycz- 
nej, kulturalnej.. umysłowej, ale nigdy 
sprawą walki ulicznej. Kto 
kwestję żydowską przenosi na ulicę i 
tam chce ją rzekomo rozwiązać zapomo- 
cą siły i walki fizycznej. ten działa mi- 


mowoli na rzecz żydów, pomaga imi 
współdziała z nimi. Ten utrud- 
nia rozwiązanie kwestji żydowskiej. 


Nie posuniemy jej naprzód ani o krok 
zapomocą demonstracyj i słów. Żydzi 
nie są groźni z powodu swojej liczby, 
ale z pawodu swcich wpływów w 
różnych dziedzinach życia polskiego. 
Aby wyprzeć ich z tych dziedzin trzeba 
z naszej strony wysiłku i codziennej, 
konkretnei pracy gospodarczej, 
politycznej, kulturalnej. Trzeba celowej 
i rozumnej organizacji narodu 
polskiego. Pałką i zasmarowanym zapo- 
mocą napisu antyżydowskiego parka- 
nem ulicznym nie wykonamy tej pracy. 

Nie wykonamy jej również w ten spo- 
sób, że z szeregów naszych ubędzie jesz- 
cze stu lub tysiąc dalszych Wacławskich 
i Grodkowskich. Ubyliby najlepsi, naj- 
oliarniejsi. | nic ponadto więcej. i 

Te refleksje nasuwają się nam gwal- 
iownie pod pióro w dniach, w których 
stoimy nad ciągle jeszcze świeżemi mo- 
gilami naszych wspólnych druhów. D0- 
świadczenie uzyskane na podstawie ich 
ofiary każe nam na kwestję żydowską 
popatrzeć w sposób rzeczywisty, rea l- 
ny. I io musi być corocznie sensem tych 
dni, w których mijać będa bolesne, ża- 
łobne wspomnienia. 


Sprawa b. min. Zdziechowskiego 


W pierwszych dniach listopada br. w 
prasie ukazała się wzmianka, że b. min. 
skarbu Jerzy Zdziechowski ustąpił ze 
Stronnictwa Narodowego i w tym kie- 
runku złożył oświadczenie na ręce pre- 
zesa S, N. p. Joachima Bartoszewicza. 

W odpowiedzi na to ukazał się w pra- 
sie komunikat inspirowany przez wia- 
dze S. N., że wystąpienie b. min. Jerzego 
Zdziechowskiego ze Str. Nar. jest „nie- 
aktualne”, gdyż p. Zdziechowski od r. 
1930 nie bierze czynnego udziału w 5. N. 
i nie znajduje się w spisach (!) Str. Na- 
rodowego. 

Forma w jakiej ten charakterystycz- 
ny komentarz został ogłoszony nasuwa 
pewne uwagi. 

1) B. min. Jerzy Zdziechowski był jed- 
nym z najlepszych i najrozumniejszych 
ministrów skarbu, który te urząd objął 
z ramienia Sironnictwa Narodowe- 
go wzgl. Zw. Lud.-Nar. Należy do naj- 
wybitniejszych postaci obozu na- 
rodowego, Był osobistym przyjacielem i 
zaufanym R. Dmowskiego. Wystarczy 
przeglądnąć roczniki prasy S. N., aby 
przekonać się, co i jak pisano tam o b. 
min. Zdziechowskim: podkreślano szcze- 
gólnie, że jego osobistą i niezapomnianą 
zasługą było zrównoważenie po 
raz pierwszy od chwili powstania Pol- 
ski — budżetu państwowego. 

2) B. min. Zdziechowski był jednym z 
pierwszych ludzi obozu narodowego. 
którzy po r. 1926 padli ofiarą terroru. 
Pamiętamy świeżo, co i jak pisano wów- 
czas o b. min. Zdziechowskim. Ukazał 
się wówczas artykul R. Dmowskiego, 
który osobiście oceniał tę sprawę, pod- 
kreślając wybitne i olbrzymie zasłu- 
gi b. ministra skarbu. 

3) Obecnie wynika z komunikatu, że 
Str. Nar. poprostu i bez skrupułów wy- 
kreśliło b. min. Zdziechowskiego ze swo- 
jej kartoteki i nieuważagonawet 
za członka organizacii. a rychło dowie- 
my się. że b. min. Zdziechowski został 
poprostu wyrzucony ze Str. Nar. Dla- 
czego? Ponieważ nie brał t. zw. czynne- 
go udzialu. Co to znaczy w języku Str. 
Nar.? B. minister nie rozlepiał w nocy 
afiszów antyżydowskich. nie chodził po 
wiecach i konwentyklach. Czy wszyscy 
ludzie, do których Str. Nar. chętnie się 
przyznaje, kiedy posiada w tem inte- 
res — biorą „czynny udział” w t. zw. 
„pracy“ S. N.? Wiemy, że S.N. przyzna- 
wało się zawsze np. do śp. Oswalda Bal- 


zera, który nigdy przecież żadnego 
udziału w 5. N. nie brał, ale jego na- 
zwisko moglo być nadużyte do różnych, 


postronnych celów i było faktycznie 
nadużywane. 
Powiadają, że b. min. Zdziechowski 


nie znajduje się w kariotekach Str. Nar. 
Warto zapytać, czy znajduje się w nich 
formalnie R. Dmowski lub |]. Bartosze- 
wicz? Czy tylko obecność w kartotece 
Str. Nar. daje komukolwiek monopol na 
narodowca i czy ludzie nie zarejestro- 
wani w tej kartotece zasługują na ataki 
i lekceważenie ze strony Str. Nar.? 

B. min. Adziechowski dopóty był po- 
pierany i wielbiony, dopóki był po- 
trzebny, z chwilą zaś, gdy nie brat 
t.zw. czynnego udzialu, Str. Nar. wypie- 
ra się go. Metoda ta nie jest nowością w 
Str. Nar. Tylko ci są dobrzy, któ- 
rzy ślepo służą klice partyj- 
ne j. Z chwilą, gdy bądź od niej odejdą, 
bądź się usuną od czynnej współpracy— 
stają się obojęlini i są nawet zwalczani. 

Sprawa b. min. Zdziechowskiego nie 
jest wyjątkiem. laki sam mniej więcej 
stosunek panuje wobec wieloletniego, 
jednego z najzasłużeńszych prze- 
wódców obozu narodowego, również b. 
ministra prof. St. Grabskiego. Ponieważ 
posiada on odrębny pogląd na potrzeby 
dzisiejszej polityki i nie aprobuje chao- 
su w obecnej polityce Str. Nar. — jest 
zaciekle chociaż skrycie przez 
Str. Nar. zwalczany. 


Poruszamy tę sprawę obszerniej, po- 
nieważ w jej świetle najlepiej uwydat- 
nia się obłuda partyjnego sy- 
st emu. Z jednej strony zwalcza się par- 
tyjne metody jednego obozu, z drugiej 
zaś stosuje się. w brutalny sposób te 
same metody u siebie. To podwójne 
oblicze jest jedną z najbardziej chara- 
kterystycznych cech Stronnictwa Naro- 
dowego i doprowadzone zostało tam na- 
prawdę do mistrzostwa. 

Nie można się jednak potem dziwić i 
mieć jakiekolwiek pretensje, że ocgani- 
zacja, która nie szanuje własnych, mniej 
lub więcej zasłużonych pracowników. 
działaczy i przewódców, skoro nawet 
znajdą się oni poza jej obrębem — nie 
wzbudza szacunku nawzajem u 
tych, którzy od niej odejdą, a nawet u ta- 
kich, kiórzy — nie należąc nigdy do 
niej — patrzą z boku bezstronnemi oczy- 
ma na poniewieranie i lekceważenie 
własnych ludzi. 
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SZYMON SZAFRAŃSKI 


Dlaczego wystąpilem ? 


Otrzymaliśmy artykuł od wybitnego i czo- 
lowego przewódcy i działacza Str. Nar. na P o- 
dlasiu kierownika rejonu łukowsko- 
łubartowsko-radzymińskiego sekcji młodych 
Str. Nar. I członka zarządu woje- 
wódzziego Str. Nar, w Lublinie = 
inż. Szymona Szafrańskiego — 
który poniżej ogłaszamy. W maju b. r. inż. 
Szafrański ogłosił w „Myśli Narodo- 
wej” artykuł uzasadniający stanowiska 
sekcji młodych S. N. Był to jedyny arty- 
kuł na ten temat. Z artykułem tym polemi- 
zowaliśmy w nr, 5-tym „Akcji Narodo- 
wej” i oświadczyliśmy wówczas, że „w chwi- 
li, kiedy (uutor inż. 52.) przekona się o swej 
pomyłce, chętnie z nim pomówimy”. 

Z wielką radością witamy go dzisiaj w na- 
szych szeregach. jego enuncjacja jest dowo- 
dem, że siła argumentów nie jest niedostęp- 
ną dla ludzi dobrej woliiszczerze 
oddanych sprawie narodowej. — Red. 


Jestem zdania, że każdy człowiek pracujący 
na polu politycznem i zajmujący tam jakiekol- 
wiek stanowisko, zaciąga u mniejszej czy 
większej części społeczeństwa dług, któremu 
na imię zaufanie. Diug ten, tak jak każ- 
de zobowiązanie, należy zwrócić, a zwraca się 
ko w postaci szczerości i uczciwości w stosun- 
ku do społeczeństwa. Te zasady obowiązują 
zawsze, specjalnie zaś w wypadku, kiedy po- 
lityk, poczyniwszy pewne spostrzeżenia i 
wnioski, przejdzie ewolucję myślową i zdecy- 
duje się na wystąpienie z organizacji, w której 
dotychczas pracował. Zaznaczę tu, że kwestja 
szybkości decyzji jest w danym wypadku 
kwestją uboczna, zależy ona bowiem od szyb- 
kości spostrzegania i siły przekonania 
w słuszność wyznawanych przez danego czło- 
wieka poglądów. 

Gdy w dniu 14 kwietnia b. r. powstał Obóz 
Narodowo-Radykalny, zdecydowałem się zo- 
stać w Stronnictwie, wyjaśniając szczegółowo 
podstawę mej decyzji w artykułe „Dlacze- 
gopozostaliśmy * w numerze 21 tygod- 
nika „Myśl Narodowa“. Ponieważ w tej 
sprawie nie padł żaden inny głos ze strony 
mych kolegów z Sekcji Młodych S. N. przeto 


ZDARZENIA I OCENY 


Prasa codzienna stwierdza jednomyś- 
lnie, że sprawa zaglębia Saary, a raczej 
plebiscyt, jaki się tam odbędzie w stycz- 
niu 1955 r. skupi całą uwagę Świata w 
najbliższych trzech miesiącach.. Plebis- 
cyt w zagłębiu Saary, przewidziany, jak 
wiadomo traktatem Wersalskim, będzie 
i już jest ciężką próbą dla Europy. 

Rozstrzygnąć się w nim ma kwestja 
przynależności zaglębia. Zainteresowani 
są w tem bezpośrednio dwaj parinerzy: 
Francja i Niemcy. I'rancja ze  zrozu- 
miałych i słusznych powodów dąży do 
tego, aby zagłębie pozostało conajmniej 
w dotychczasowej sytuacji tj. pod za- 
rządem i cpieką Ligi Narodów reprezen- 
towanej przez ustanowione tam przez 
rige instytucje rządzące. Niemcy Hit- 
lera z zagłębia Saary robią kwestję nie- 
tylko swojego prestigeu międzynarodo- 
wego, ale rozumieją, a rozumie to w pier- 
wszym rzędzie Hitler, że klęska Niemiec 
w czasie plebiscytu podważa silnie po- 
zycję narodowego socjalizmu wewnątrz 
Rzeszy. 

Obie strony stawiają już dziś ostatnie 
karty, wysuwając narazie :'sprawę wa- 
runków, wśród jakich plebiscyt ma się 
odbyć. Zarówno Francja, jak Niemcy 
podkreślają, jak zwykle w takich wy- 
padkach. postulat absolutnej bezstron- 
ności, która musi być zagwarantowana 
w czasie aktu plebiscytowego. Do pilno- 
wania tej bezstronności powołane są or- 
gany międzynarodowe działające na te- 
renie zagłębia z ramienia Ligi Narodów. 
Ostatnie dni przyniosły jednak alarmu- 


Fkspose 


Ekspose premjera Kozłowskiego zo- 
stało określone przez „Gazetę Polską”, 
jako raport zlożony z dokonanych 
czynności rządu. lstoinie przemówienie 
premjera nie zawierało żadnych efek- 
townych momentów retorycznych. 
Ograniczało się wyłącznie do faktów i 
to zestawionych w prostej, suchej for- 
mie. 

Z faktów przedstawionych przez pre- 
mjera Kozłowskiego widać, jak bardzo 
żmudną i niewdzięczną jest praca rzą- 
du, na ile spotyka on trudności w życiu 
gospodarczem. Nie trzeba się ani przez 
chwilę łudzić. że jakikolwiek inny rząd 


należy mniemać, że tytuł w liczbie mnogiej był 
słuszny. 

Pisałem wtedy: „zostaliśmy, bo nie stwier- 
dziiśmy żadnych przyczyn, któreby nam na- 
kazały z punktu widzenia dobra Narodu Pol- 
skiego ze Stronnictwa wyjść“. Dziś dodam 
jeszcze, że zostaliśmy, bośmy byli pewni, że 
uda nam się Stronnictwo Narodowe popr a- 
wić, zniszczyć w niem starą, przeżytą struk- 
turę partyjną i dać mu treść i formę nowo- 
czesnego obozu politycznego. Zostaliśmy, 
bo przewódcy Stronnictwa obiecywali 
nam, a my wierzyliśmy w ich szczerość 
i dobrą wolę. Na licznych zebraniach i konie- 
rencjach wytworzył się jakby lepszy, pełen na- 
dziei nastrój, który pozwalał wierzyć, że sta- 
rzy działacze stronnictwa obudzą się ze snu 
parlamentarnej opozycji, w którem trwają od 
roku 1926-g0 i zerwą ze siaremi dawno prze- 
brzmiałemi przekonaniami troskliwie przecho- 
wywanemi od końca ubiegłego stulecia oraz, 
że zmieni się stosunek Stronnictwa zarówno 
do sprawy robotniczej, jak i stosunek do Armiji. 

W przemówieniu swem na Zjeździe Rady 
Naczelnej Stronnictwa w dniu 15 kwietnia b.r. 
stwierdziłem, że rola starych działaczy dawno 
się skończyła, że sprawy organizacyjne muszą 
objąć sami młodzi, a starzy mają nie im, ale 
Sprawie służyć swą nauką i doświadczeniem. 
Przemówienie moje spotkało się wówczas z 
pełnem uznaniem tych łudzi, wyrażonem w 
rzęsistych oklaskach, co nie przeszkodziło im 
nic z tego wszystkiego nie zastosować. Oka- 
zalo się, że umiłowanie stanowisk i chęć posia- 
dania w swem ręku wladzy w Stronnictwie by- 
ła u starych działaczy silniejsza, niż umiłowa- 
nie Sprawy. Okazało się, że oddawna pokutu- 
jace w nieh poczucie monopolu na patrjotyzm 
i zasługę tworzenia Polski dziś jest jeszcze tak 
silne, że nie pozwala im spojrzeć trzeźwo na 
sytuację nawet we właspem Stronnictwie. 

Życie, a zwłaszcza życie polityczne, jest bez- 
litosne i nie znosi złudzeń. Tak, jak w 
roku 1526-tym starzy działacze partyjni wsku- 
tek zabójczej pewności siebie i braku poczu- 
cia rzeczywistości pozwolili sobie z przed no- 
sa zabrać władzę w Państwie, tak i teraz, dzię- 
ki tym samym przymiotom, stracili władzę nad 
Obozem Narodowym w Polsce. 


Zagłębie Saary 


jące wiadomości o zarządzonych po obu 
stronach zagłębia mobilizacjach oddzia- 
lów francuskich i niemieckich. W szcze- 
gólności Francja oficjalnie ogłosila, że 
gotowa jest wkroczyć ze swojemi woj- 
skami do zagłębia Saary, o ile zażąda te- 
go urzędujący tam delegat Ligi p. Knox. 
Równocześnie prasa doniosła o możliwo- 
ściach wkroczenia do zagłębia szturmó- 
wek Hitlera. 

Jeżeli rozumie się znaczenie sprawy 
zagłębia Saary i wagę, jaką przywiązu- 
ją do niej zarówno Francja jak i Niem- 
cy — ło sytuacja staje się zupelnie po- 
ważną. Bodaj naprawdę najpoważ- 
niejsza od chwili zakończenia Wiel- 
kiej Wojny. 

Jeżeli p. Knox stanie w obliczu takiej 
sytuacji, która istotnie będzie uniemożli- 
wiała przeprowadzenie plebiscytu, tia 
wezwanie wojsk francuskich stanie się 
poprostu koniecznością. O sytuację nie- 
spokojną w zagłębiu Saary — w miarę 
zbliżania się plebiscytu — nie będzie 
trudno. Z jednej strony komuniści i so- 
cjaliści zrobia wszystko, aby przeciw- 
stawić się agitacji hitlerowskiej, z dru- 
giej zaś hiilerowcy użyją dobrze nam 
znanych sposobów. aby zapewnić sobie 
zwycięstwo. O wybuch w walce takich 
żywiołów w podnieconej do tego aimo- 
sferze plebiscytowej mie jest trudno. 
Wydaje się on raczej czemś dosyć pew- 
nem. 

Z chwilą wkroczenia oddzialów fran- 
cuskich do zagłębia, kwestja wojny 
francusko-niemieckiej może się stać 


Może się mylę, może julro, za tydzień, za 
miesiąc nastąpi zmiana, o której tak dawno 
słyszymy, może... Ale nam, młodym już za- 
długo czekać, bo szkoda nam sił na- 
szych i ezasu, które przeznaczyliśmy do 
pracy dia Polski Narodowej. Osobiście nie 
wierzę, aby kiedykolwiek cokolwiek mogło się 
w Stronnictwie Narodowem zmienić. Skamie- 
niało ono już na amen, a nie chcąc uznać daw- 
nych i obecnych błędów, będzie popełniać 
przyszłe, zaś pobicie samotnie idącego skłepi- 
karza żydowskiego czy wybicie szyby w skle- 
pie zawsze będzie w ich oczach niezawodną 
drogą do Wielkiej Polski. 


Dlatego właśnie wystąpiłem ze Stronnictwa 
Narodowego i nie oczekuję już od niego nie 
poza regulaminowemi i nieuchronnemi napa- 
Ściami na łamach prasy i w codziennej rozmo- 
wie między posłami, (którym ulega każdy, kto 
ośmieli się krytykować Stronnictwo Narodowe) 
na temat, że okazało się. iż Szatrański jest też 
masonem, takim samym, jak np. Malatyński. 
Przypomnę nawiasem. że o O. N. R. w Stron- 
nictwie mówiono też jako o ekspozyturze ma- 
sonerji, Teraz zaprzestano. Zdaje się, że ten 
ciężki zarzut rzuca się u nas zbyt lekko- 
jnyślnie. Nie można nazywać masonem każ- 
dego, kto ośmieli się skrytykować Stronnictwo 
Narodowe. 


Bez względu na to jednak, co powiedzą o 
mnie w Stronnictwie i wogółe gdziekolwiek, 
decyduję, opierając się jedynie na własnem 
sumieniu i rozwadze, wstąpić nie- 
zwłocznie do Związku Młodych 
Narodowców, by tam wraz z innymi po- 
dobnie myślącymi realizować nasze Wielkie 
Ideały. Nie wątpię, że znajdą się tam z wszel- 
kich ugrupowań narodowych wszyscy młodzi, 
którzy są niezależni. Szkoda i tych uza- 
leżnionych, którzy do niczego w Stronnictwie 
nie dojdą, a nawet, cierpiąc za przekonania, 
nie będą pewni, że cierpią dla Prawdy. Prawda 
bowiem jest tam tylko, gdzie ją widzi Młode 
Pokolenie Narodowe: w pracy dla silnej Pol- 
ski. Wielkiej — dla wszystkich Polaków, dla 
takiej, która naprawi błędy przeszłości i da 
szczęście tym wszystkim, którzy dziś jeszcze o 
niem marzyć nie mogą. 


sprawą kilku godzin lub dni. 

Europa przeżyje więc — jak już wspo- 
mnieliśmyv — bardzo ciężką próbę w 
najbliższych miesiącach. Bo nawet wy- 
nik plebiscyłu nie zakończy konfliktu, 
a raczej jeszcze bardziej go zaostrzy. 

Stoimy zatem przed wypadkami 0 
wielkiej doniosłości. Spodziewać się 
oczywiście należy. że konflikt w spra- 
wie zagłębia Saary nie przybierze aż 
tak dramatycznych rozmiarów, nie- 
mniej jednak znana, tak bardzo naprę- 
żona sytuacja w Europie wstrząsanej 
ostatnio raz po raz różnego rodzaju eks- 
plożjami — nie wyklucza najgorszych 
możliwości. 

Polityka polska zdąża od dłuższego 
już czasu do wytworzenia dla siebie sa- 
modzielnej linii postępowania. Jest io 
naturalnie jedynie rozumna ten- 
dencja w naszej sytuacji. Nie trzeba 
spoglądać na rolę i stanowisko nasze w 
Europie zbyt zarozumiale, aby wiedzieć, 
że w wielu wypadkach możemy decy- 
dująco przeważvć szalę. Tę pozycję na- 
leży umiejętnie wvzyskać. Polityka mię- 
dzynarodowa Polski musi kroczyć wv- 
trwale nie po linii konwenansów i uro- 
jonych zasad. ale wyłacznie po 
drodze własnych interesów 
mocarstwowych naszego pań- 
stwa. - 

Zbliżające się wypadki muszą Polskę 
zastać w spokojnej i zrównoważo- 
nej postawie, a rząd i spoleczeństwo 
muszą reprezentować w tym czasie 
szczególnie jednolity front. 


premiera Kozłowskiego 


mialby tyeh trudności mniej lub usu- 
wałby je szybciej. Każdy rząd w tej i 
najbliższej chwili — jeżeli chce postępo- 
wać z poczuciem odpowiedzialności —- 
szedłby po drodze bynajmniej nie usła- 
nej różami. 

Sytuację tę rozumie premjer Kozłow- 
ski. Końcowy. bodaj jedyny w ekspose 
ustęp o charakterze politycznym, skiero- 
wany został do społeczeństwa o współ- 
działanie w wysiłku nad budową przy- 
szłości. 

Apel ten świadczy o tem. że rząd chce 
oprzeć swoją  dzialalność o społeczeń- 
siwo tj. oczywiście o te jego warstwy i 


czynniki. które chcą i potrafią w 
sób objektywny ustosunkować się do 
poczynań rządu. Dla nas jest to jeden z 
cenniejszych momentów ostatniego wy- 
stapienia premjera Kozłowskiego, gdyż 
współdziałanie wszysikich aktywnych 
sił w Polsce uważamy za podstawo- 
wy punkt wyjścia naszej działalności. 
Faktyczne zrealizowanie tego progra- 
mu — choćby szło ono z początku opor- 
nie — będzie największym sukcesem za- 
równo rządu jak społeczeństwa, a prze- 
dewszystkiem myśli państwowej i naro- 
dowej. 


spo- 


Po żółkiewskim procesie 


Ostatni, świeżo zakończony proces 
terrorystów ukraińskich oskarżonych i 
skazanych w związku z zamordowa- 
niem st. post. Jacyny w Żółkwi — rzu- 
cił może najwyraźniejsze światło na 
podziemia roboty O. U. N. 

Interesowala nas  przedewszystkiem 
ich atmosfera. Nie mogła nikomu zaim- 
ponować. Na ławie oskarżonych zasiedli 
młodzi chłopcy. którzy najpierw na 
zimno, bez konkretnej przyczyny, na roz- 
kaz anonimowej ich „władzy, zamordo- 
wali poliejanta polskiego. a potem w 
obliczu sądu w tchórzowski sposób 
demaskowali się wzajemnie, strącając 
winę jeden na drugiego. Nie padło z ich 
ust ani jedno słowo świadczące o 
jakiemś głębszem podłożu w tej potwor- 
nej, morderczej robocie, 


Patrzaliśmy na morderców i ich 
wspólników ze wstrętem. ale i ze 
współczuciem. Ci młodzi ludzie 
reprezentują swoje Środowisko. Jeżeli 


młodzież ukraińska składa się z tego ty- 
pu bojowców, io krwawa akcja O.U,N. 
jest zupełnie bezcelowa. Łamie i de- 
prawu je młode dusze, ale nie osiąga 
żadnego pozytywnego rezultatu. 

Społeczeństwo ukraińskie winno się 
zastanowić nad tym faktem. Młodzież 
ukraińska nie jest naszą młodzieżą, ale 
będzie w przyszłości kierowała  społe- 
czeństwem ukraińskiem. Będzie obywa- 
telami Państwa Polskiego. 

Mamy tę ambicję, aby ci przyszli, na- 
st obywatele nie reprezentowali tak 
marnych charakterów, jak oskarżeni 
z procesu żółkiewskiego. Robota O.U.N. 


Z Teatrów lwowskich 


CZŁOWIEK I NADCZŁOWIEK — komedja 


w 4 aktach G. B. Shawa. przekład F. Sobieniow- 
skiego. i 
Utarla się tradycja, że sezon teatralny we 


Lwowie nie może się obejść bez porcji Shawa. 
Zwykle bywa to Shaw znakomity; subtelny in- 
telektualista, krytyk pomysłowy i wyrafino- 
wany, obserwator przenikliwy, myśliciel ba- 


nie wychowa nigdy innego typu. Będa 
się polawiały coraz gorsze i poniżające 
godność samego społeczeńsiwa ukraiń- 
skiego. Leży w naszym interesie, ale w 
jeszcze większym stopniu — w inte- 
resie tegoż społeczeństwa. abv położyć 
kres samobójczej akcji; do jakiej prowa- 
dzi robota terrorystyczna. 

Winni poniosą karę, ale czy mamy 
wszyscy spokojnie patrzeć, jak w bez- 
myślny i bezcelowvy sposób anonimowe 
siły będą pchały dalszych przed sądy i 
do więzień i gotowały nam tak smutny 
obraz psychicznego stanu młodzieży 
ukraińskiej, jaki roztoczył się nam w 
ostatnich dniach przed sądem we Lwo- 
wie. ! 


wiący się paradoksami na temat poważnych 
zagadnień, które niby to usiłuje rozwiązywać. 
„Pygmaljon*, „Wielki kram“, „Cezar i Kleo- 
batra“, „Zbyt prawdziwe, aby było dobre“ oto 
korowód sztuk, które w ostatnich latach prze- 
sunęły się przez scenę |lwowską. Najmniej 


Str. 3 


godna wystawienia była zeszłoroczna „Candi- 
da“, zbyt już kaznodziejska i nudna. 

Bardzo znamienna dla maniery dramatycznej 
Shawa jest onegdaj zagrana komedja „Czło- 
wiek i nadczłowiek”. Zalety i wady dramatur- 
ga występują w niej może jaskrawiej, niż w 
jakiejkolwiek innej jego sztuce. Przedewszyst- 
kiem  rozwlekła, niezorganizowana 
dynamicznie akcja, będąca pretekstem 
do wygłaszania poglądów autora na tysiąc i 
jedną kwestję społeczna, moralną, polityczną, 
religijną i ta. z 

Powtóre: beztroska nonszalaneja 
wobec tych właśnie problemów, które autor 
rzekomo czyni rdzeniem ideowym dzieła. W 
innych sztukach Shawa przynajmniej 
pewne kwestje są traktowane na se- 
rjo, jak problem przechodzenia z warstw niż- 
szych do wyższych sfer społecznych w „Py- 
gmaljonie”. jak krytyka demokracji parlamen- 
tarnej w „Wielkim kramie*, jak genjusz boha- 
tera w „Cezarze i Kleopatrze”, jak wreszcie 
analiza liberalnych ideałów XIX w. bankrutu- 
jących współcześnie, podana zręcznie w kome- 
dji „Zbyt prawdziwe, abv było dobre“. 

Napozór w „Człowieku i nadczłowieku* za- 
warł autor bogatą treść filozoficzno-społeczną. 
Zagadnienie doboru naturalnego, uwodziciel- 
stwo, miłość, stosunek mężczyzny do kobiety, 
rewolucjonizm społeczny, problem niela i 
piekła ete. to tylko kanwa, na której autor 
wyszywa zabawne arabeski. „Czło- 
wiek i nadczłowiek” jest w całem tego słowa 
znaczeniu igraszką swobodnego do- 
wceipu, Widz ma wrażenie, iż autorowi w 
gruncie rzeczy obojętne są 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Nowy „Pan Tadeusz“. W sejmowem wyda- 
niu „Dziel wszystkich” Adama Mickiewicza 
ukazał się wspaniały tom, objętości 602 stron, 
zawierający „Pana Tadeusza” wraz z opraco- 
waniem naukowem. Tekst poematu ustalił 
prot. Wilhelm Bruchnalski, obszerny „Doda- 
tek krytyczny“ przygotował prof. Stanisław 
Pigoń. 

Nazwiska dwu spośród najlepszych znawców 
twórczości Mickiewicza dają gwarancję wyko- 
nania tej arcytrudnej. przez szereg lat odwle- 
kanej pracy, jaką byia edycja „Tadeusza“, 
odpowiadająca współczesnym wymaganiom 
filologicznym. Dobrze się stało, iż wydawcy 
ukończyli swą robotę w stulecie epopei Mic- 
kiewiczowej. 

Tekst „Pana Tadeusza” zajmuje 577 stron 
formatu wielkiej ósemki, poczem następują 
Objaśnienia wydawcy oraz Epilog epopei „O 
tem-że dumać na paryskim bruku. Prof. 
Bruchnalski, autor „Kanonu wydawniczego 
dzicł A. Mickiewicza”, włożył w edycję „Pana 
Tadeusza” całą swą rozległą wiedzę, doświad- 
czenie i miłość dziela Mickiewiczowskiego. 

„Dodatek krytyczny” składa się z pieciu 
części: |. Uwagi o tekście głównym, Il. Wiado- 
mość o autografach, lil Odmiany tekstu, IV 


Objaśnienia wydawnicze, V Bibljografja prze- 


kladów. W Obfaśnieniach wydawniczych znaj- 
dujemy, obok komentarza rzeczowego, rozpra- 
wę, w której prof. Pigoń przedstawia zwięźle 
genezę, ideologję, kompozycję, jej rodowód 
literacki, krajobrazy i osoby poematu. Autor 
wvzyskał tu swoje badania dawniejsze, miano- 
wicie wstęp do wydania „Pana Tadeusza“ w 
Bibljotece Narodowej i niedawną monografję 
o epopei Miekiewiczowej. 

Wydanie sejmowe dzieł Mickiewicza jest 
pięknym pomnikiem dla Poety. Obok ossoliń- 
skiej edvcji „Dziel wszystkich“ Słowackiego i 
Dziel“ Wwvspiańskiego w wydaniu Bibljoteki 
Polskiej. jest wydanie sejmowe owocem wyso- 
kiej kultury filologicznej naszych polonistów. 

(ot.) 

Anteni Wereszczyński „Państwo antyczne i 
jego renesansy*. Wydanie drugie, przerobione. 
Lwów 19534. Str. 276 + 2 nilb. 

Nakładem Ossolineum ukazało się nowe, 
rozszerzone wydanie książki prof. Wereszczyń- 


WŚRÓD WYDAWNICTW 


Nauka Polska. T. XIX, Warszawa 1934, str. 
572. Już 19-ty tom osiągnęło pożyteczne wyda- 
wnictwo Kasy im. Mianowskiego, poświęcone 
organizacji i rozwojowi nauki polskiej, Oprócz 
zagadnień ściśle organizacyjnych „Nauka Pol- 
ska” zamieszcza rozprawy i artykuły informa- 
cyjne z zakresu ogółnej teorji nauki, a także 
prace specjalne, które, pomimo swej wartości, 
nie znalazłyby nakładców w dzisiejszych fa- 
talnych stosunkach wydawniczych. 

W tomie XIX „Nauki Polskiej* znajdujemy 


następujące prace: Jan Bronisław Richter 
„Zagadnienia biografiki współczesnej”, Jan 


Dobrzański „Z dziejów ruchu naukowego na 
Wołyniu w MIN w.“, Jan Rutkowski „Uwagi 
krytyczne o zjazdach naukowych“, Tadeusz 
Mańkowski „Życie naukowe współczesnego 
Lwowa”, Mieczysław Małecki „Stan obecny 
nauki w Grecji”, Bohdan Kieszkowski „Nauka 
a dążenia państwowe we Włoszech”, Petre Ser- 
gesen „Obecny stan nauki w Rumunji“. Mi- 
chał Brensztein „Nauka w republice litew- 
skiej”.*. Poza tem obfita kronika życia nauko- 
wego w Polsce i zagranicą, dział recenzyj oraz 
bibljografja naukoznawstwa za lata 1928—1951, 
w. pracach wyliczonych solidność informa- 
cyj idzie w parze z objektywizmem ocen i są- 
dów. Lwøwian zainteresuje z pewnością roz- 
brawa T. Mańkowskiego,  charaktervzująca 
stosunki lwowskie. l 
Rocznik Literacki T, IH. Nakładem „lnstv- 
tutu Literackiego“, subsydjowanego przez 
Fundusz Kuiturv Narodowej, ukazałv się dwa 
tomy „Rocznika“ za lata 1932 i 1955, Wydaw- 
uictwo. redagowane przez Zygmunta Szwev- 
kowskiego, ma charakter informacyjny a po- 
niekad retrospektywny. Wprowadzono w niem 
kilkanaście działów, w którvch autorowie ze- 
stawia ią i resumują rezultaty osiągnięte w po- 
szczególnych dziedzinach. Olo spis przedmio- 


CZASOPISMA: 


CŁZUWAMY 
REDUTA 


KSIĄŻKI GODNE POLECENIA: 


JERZY DOROBNIK — Przesilenie współczesnej polityki 
JERZY DROBNIK — W ogniu przemian (w druku) 
KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK — Nowe drogi w polityce 


narodowej 
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — Naród w państwie 
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — O co chodzi? (w druku) 
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny upadku 
Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL — Wstęp do polityki 
ZDZISŁAW STAHL — Listy polityczne (w druku) 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI — O nowoczesny polski 


obóz państwowo-narodowy. 


AWANGARDA 
AKCJA NARODOWA 


wszystkie kwestje poruszone 
w Sztuce. Nic go naprawdę nie obcho- 
dzą ani idee, ani osoby akcji. Wszystko i 
wszystkich po kolei ośmiesza. Nie mówiąe już 
o mamucie Ramsdenie i jego siostrze starej 
pannie, ani o bandzie kłócących się wciąż so- 
cjalistów-rozbójników, — nawet John Tanner, 
głosiciel teorji nadczłowieka i tuba autora, do- 
staje szczutka w nos od najgłupszej osoby w 
komedji, jaką jest Violetta Robinson. 

Nie można Shawa nazwać nihilistą. Nihilizm 
bywa poważny, a w „Człowieku i nadczłowie- 
ku” niema nic serjo, oprócz zabawy. S cep- 
tyczny uśmiech i złośliwa radość 
z wydrwienia wszystkiego, a zwłaszcza za- 
chłanności kobiecej, oto zasadnicza postawa 
autora. Coprawda, Shaw dowcipkuje w spo- 
sób tak przyjemny i paradoksalny, że słucha 
sie jego paplaniny bez znużenia, pomimo, że 
w długich czterech aktach nie poczyniono 
skrótów. 

Wystawiono sztukę niemal z pietyzmem. De- 
koracje p. Daszewskiego, oryginalnie operują- 
ce perspektywą tła, były efektowne. 

Cały zespół aktorski grał równo i dobrze. 
Najwyrazistszą sylwetę stworzył p. Machalski, 
jako stary ramoł Ramsden. P. Martini czaro- 
wała ekspresją gry i toaletami. P. Krasnowiec- 
ki wydobył wiele życia i finezji z roli Johna 
Tannera. Resztę zespołu tworzyli pp. Różycka 
Kossocka, Jakubińska, Śliwiński, Ratschka, 
Stepowski, Więckowski, Krzemieński, Składa- 
nek, Berski, Połoński. Reżyserował p. Radulski. 

Z ciepłego przyjęcia premjery przez publicz- 
ność można wnosić, że i tym razem Shaw 
utrzyma się dość długo na afiszu. M. P. 


skiego, która wywołała żywy oddźwięk wśród 
działaczy i publicystów, propagujących ko- 
nieczność zmiany ustroju przez odwrót od de- 
mokracji liberalnej ku państwu autorytatyw- 
nemu. 

Książka składa się z dziesięciu rozdziałów: 
l Ogólne uwagi o państwie starożytnem, Ill Pań- 
stwo starożytnego Wschodu, lll Państwa po- 
chodzenia greckiego, IV Państwo rzymskie, 
| Spaczenie państwowości rzymskiej — Bizan- 
cjum, Vl średniowieczna reakcja przeciw an- 
tvycznemu państwu, Vll Odrodzenie państwa 
antycznego, VILE Państwo liberalne i państwo 
społeczne, LN Nawrót do antycznej państwo- 
wości w chwili obecnej, A Przemiany państwo- 
we w Polsce. 


W rozdziale ostatnim autor omawia ewolu- 
c'ę stosunków polskich, podkreślając zalety i 
wady nowej konstytucji, uchwalonej przez 
Sejm. Wereszczyński zaznacza słusznie, iż 'tekst 
Konstytucji powinien ulec w Senacie gruntow- 
nej rewizji, Do sprawy tej powrócimy jeszcze 
na innem miejscu. W zakończeniu autor wyra- 
ża opinję, iż nowy ustrój Polski powinien zer- 
wać z przestarzałą formą liberalno-demokra- 
tyczną, ale byłoby źle, gdyby miał się zbliżać 
do państwa totalnego, w. którem panuje terror. 
ldeałem jest dla autora klasyczny wzór repu- 
bliki rzymskiej „opartej na cechach narodo- 
wych i praworządnych, na omnipołencji ogra- 
niczonej dobrowolnie do celów wielkomocar- 
stwowych, a godzącej tę omnipotencję i z sze- 
rokim samorządem, i z przewodnią rolą „civis 
romanus“, i z możnością rozwojową innych lu- 
dów zamieszkujących państwo, i z wolnością 
gospodarczą, mieszczącą się w ramach wymo- 
gów silnego państwa“. Poza tem autor doradza 
oparcie się na zasadach etyki chrześcijańskiej 
i na rodzimych pierwiastkach polskich. Dopie- 
ro wówczas spełni się oświadczenie śp. minis- 
tra Pierackiego o wolnym człowieku w silnem 
państwie. 


Książka jest zaopatrzona w dość obfitą lite- 
raturę przedmiotu. Coprawda znajdujemy w 
niej przykre luki, zwłaszcza w zakresie publi- 
cystyki młodego pokolenia. Wereszczyński nie 
zna np, książki posła Ryszarda Piestrzyńskie- 
go „Naród w państwie“. - (p.) 


tów: literatura polska, liryka, dramat, po- 
wieść, wznowienia literackie, przekłady z języ- 
ków obcych, literatura podróżnicza, pamiętni- 
karska, książki dla dzieci i młodzieży, histo- 
rja literatury i krytyka, estetyka, czasopisma 
literackie, literatura polska w przekładach, 
teatr etc. Wpośród współpracowników znajdu- 
jemy nazwiska znanych uczonych, krytyków 
i bibljografów, jak: St. Kołaczkowski, K. Za- 
wodziński, St. Adamczewski, St. Pigoń. W. Bo- 
rowy, Z. Czerny, J. E. Skiwski, P. Grzegorczyk, 
K. Górski, J. Krzyżanowski i in. 

LUjemną stroną „Rocznika Literackiego” jest 
brak wyraźnej fizjognomji. Ma- 
terjał omawiany w nim nie jestanikom- 
pletny, ani też oświetlany kon- 
sekwentnie. Dla szerokiej publiczności 
jest „Rocznik“ zanadto przeładowany informa- 
cjami szczegółowemi, dla specjalistów — jest 
robiony zbyt pobieżnie, urywkowo. Każdy z 
autorów prowadzi swą kronikę wydarzeń li- 
terackich w inny sposób. Jedni zachowują 
wstrzemiężliwy objektywizm, inni pozwalają 
sobie na większą swobodę, a nawet powtarza- 
ją czasem anegdotv. Spowodu szczupłych roz- 
miarów poszczególnych artykułów, oceny w 
nich zawarte, są przeważnie arbitralnei 
gołosłowne. Należałoby albo wyrzec 
się sądów oceniających, albo też 
uzasadmiać je tak, aby ma lurasłcy 
sensu, Swawolne rozdzielanie pochwał i na- 
gan nie licuje z charakterem wydawnictwa. 
Najlepiej przedstawiają się te artykuły, w któ- 
rych autorowie ograniczyli się do umiejętnego 
zebrania i rozklasyfikowania materjału, np. 
Piotr Grzegorczyk w szkicu o przekładach 
z literatury polskiej na języki obce. 

„Rocznik“ zaopatrzono w staranną, jak zwy- 
kłe w publikacjach „Instytutu Literackiego" 
szale typograficzhą. (ot.) 


— Poznań ul. Ratajczaka 9. 


— Lwów ul. św. Piotra 6. 
— Poznań ul. Ratajczaka 9. 


— Warszawa Nowy Świat 39 
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ZBIGNIEW PAPP 


„AKCJA NARODOWA" 


O dobre czasopismo literackie 


ha  uajuowszy numer 
girig ryAvuliika p. 1. „akOouweiles 
Llit.aiies „, Aie poraz pierwszy przy 
przegiądaniu tego interesującego pisma 
ogarnia mnie melancholja i jak gdyby 
uczucie zazdrości. lo we Francji. A u 
nas? 

Idzie o to, że my w Polsce mimo sze- 
snastu lat niepodległości i swobodnego 
rozwoju kultury narodowej, mimo na- 
der ożywionego ruchu literackiego, do 
tej pory nie posiadamy właściwie nowo- 
czesnego, porządnego pisma literackiego. 
Pod tym wzgłędem kroczymy, a raczej 
tkwimy bezczynnie daleko poza Fran- 
cią, ltalją czy Niemcami, nie mówiąc 
już o Rosji. Brak poważnego perjodycz- 
nego wydawnictwa poświęconego pro- 
pagowaniu spraw literatury w społle- 
czeństwie daje się dotkliwie odczuć i 
stanowi bolesną lukę w naszem czaso- 
piśmiennictwie. 

Zapewne, są „Wiadomości Literackie“, 
ale ci wszyscy, którzy znają je bliżej 
wiedzą doskonale, dlaczego daleko im 
do ideału. Nie dlatego, broń Boże, że od 
samego początku swego istnienia aż po 
dziś dzień były i pozostają organem 
niewielkiej, zamkniętej w sobie kliki, 
bo ostatecznie każdy zespól redakcyjny 
przekształca się z czasem w pewnego 
rodzaju klikę, niekoniecznie w ujem- 
nem rozumieniu. Gorzej, że klika, gru- 
pująca 


AL 


się wokół „Wiadomości Lite- 
rackich* nie umie, czy też nie chce, zdo- 
być się na minimalny choćby obiekty- 
wizm w ocenie zjawisk literackich, a 
bez objektywizmu niema wszak rzetel- 
nej pracy, ani uczciwego stosunku do 
rzeczywistości, „Wiadomości” przypomi- 
nają czasami świetnie, trzeba przyznać, 
zorganizowane Towarzystwo Wzajem- 
nej Adoracji: pan W. wydaje powieść: 
jego kolega redakcyjny pan X. kropi 
z miejsca entuzjastyczną recenzję (5 
szpalty); pan Y. drukuje przyczynki do 
powieści z własnym. pochlebnym ko- 
mentarzem; pan W. w odpowiedzi kreśli 


skromnie (6 szpalt) genezę swego arcy- 
dzieła. co daje panu Z. impuls do napi- 
sania artykulu o genjuszu pana W. Na- 
Za MUL pam podpisuje snobom 
egzemplarze swej książki, poczem razem 
z panami X. Y. i Z. idzie „oblewać“ suk- 
ces wlasnego talentu. Za miesiąc pan X. 
popełnia komedję, mniej lub wiecej 
szmoncesowato-szmirowałą; pancwie W. 
Y. i Z. rzucają się na jej spotkanie z 
przyjacielskim zachwytem; , Wiadomo- 
ści” drukują pół tuzina recenzyj, za- 
mieszczają imponujące fotosy, ..głosy 
prasy“, sprostowania, odpowiedzi 
sprostowania i w rezultacie cała ro- 
dzina zadowolona z autoreklamy po- 
dąża znowu na bibkę. fakie owoce wy- 
daje taki system. jeśli się go konsek- 
wentnie stosuje, dowiódł najlepiej ple- 


biscyt urządzony przed trzema laty 
przez „Wiadomości“ na temat: kcgo 
wybralibyśmy do Polskiej Akademii 


Literatury? Okazało się, że ogół, czytu- 
tacy .,Wiadomości* uznał za godnych 
dostąpienia tego zaszczytu m. in. Tu- 
wima. Słonimskiego i Wittlina! Na 
szczęście minister |ędrzejewicz był iro- 
chę innego zdania. 

Trudno się zresztą .,Wiadomeściom” 
tak bardzo dziwić. Jako tygodnik hoł- 
dujący pewnej wyraźnie sprecyzowanej 
ideologji politycznej i społecznej, wvra- 
żającej się w skrajnym materjaliźmie i 
liberaliźmie muszą one silą rzeczy fawo- 
ryzować pisarzy swojego obozu, a zwal- 
czać namiętnie przeciwników. Szkoda 
tvlko, że walka ta prowadzona bywa 
niekoniecznie ..fair" i że wypady pole- 
miczne „Kronik tygodniowych tak czę- 
sto sprawiają wrażenie prywatnych po- 
rachunków z niemiłemi autorami i je- 
dnostkami. 

Idealne czascpismo literackie, takie, 
któreby mialo istotne prawo moralne 
reprezeniować  nazewnątrz. zagranicą 
kulturę polską winno być bezwzględnie 
wolne od jednostronności, apolitvczne i 
bezpartyjne (zastrzegam się, że nie ma 


na. 


to być żadna aluzja do B. B. W. R.!). 
Musi mieć tyle poczucia elementarnej 
uczciwości. aby eddać eo kadenowskie 
Kadenowi, a co nowaczyńskie Nowa- 
czyńskiemu. Osobiście mogę sympaty- 
zować lub nie z nacjonalistycznemi ten- 
dencjami Sienkiewicza, czy z socjaliz- 
mem Żeromskiego, to moja prywatna 
sprawa i mój gust, ale skoro mam oma- 
wiać ich twórczość na łamach prasy, to 
obowiązkiem moim jest oddać sprawie- 
dliwość potężnym talentom obu pisarzy, 
z których każdy na swój sposób wzbo- 
gacił skarbiec kultury narodowej. Tego 
postulatu bezstronności nie spełnia dziś 
żadne pismo literackie w Polsce. 

Wiąże się z tem zagadnienie treści 
czasopisma. W ostatnim czasie przyjął 
się u nas typ pisma, poświęconego, jak 
zwykle zaznacza się w podtytule, .„spra- 
wom społecznym, kulturalnym i Hite- 
rackim'. Owe „sprawy społeczne“ naj- 
częściej zabierają lwią część miejsca, a 
literaturę spycha się gdzieś na ostatnią 
stronę pomiędzy drobne ogłoszenia. Otóż 
taki tygodnik czy miesięcznik absolutnie 
nie może być uważany za czasopismo 
literackie, gdyż właśnie sprawy piśmien- 
nictwa mieszkają w niem katem. drżac. 
aby ich przy lada sposobności wogóle 
nie zredukowano, gdy zabraknie miej- 
sca na reportaż z sali sądowej. lub felje- 
ton sportowy. 

Czekamy zatem ciągle na dobre cza- 
sopismo literackie i nie tracimy nadzieji, 
że wkońcu ktoś odpowiedni zacznie ie 
wydawać na koszt swoich wierzycieli. 
Niech to będzie pismo tanie. dostępne 
dla jaknajszerszych warstw, drukowane 


na lichyvm gazetowym papierze, jak 

wspomniane przezemnie na wstępie 
. r . 6 

„Nouvelles Littéraires“. byle dawało 


prawdziwy obraz życia literackiego, nie 
zaś tendencyjne falszerstwa i byle nam 
pozwoliło wydostać się z zatęchłej at- 
mosfery „Wiadomości Literackich“ na 
świeże powietrze. 


Związek b. ochośników Małop. Oddz. Armii Ochotniczej 


We Lwowie powstał w ub. miesiącu Zwią- 
zek b, ochotników Małop. Oddz. Armji Ochot- 
niczej z r. 1920. 


Idea zrzeszania się b. żołnierzy ma wielkie 
znaczenie nietylko dla nich samych, dla pie- 
lęgnowania ich wspomnień i kontynuowania 
tradycji, ale przedewszystkiem dla życia na- 
rodowego. Wielokrotnie podkreślaliśmy już 
nasz stosunek do b. żołnierzy, do kombatan- 
tów, do armji. Ci wszyscy, którzy brali udział 
czynny w wojnie, którzy odebrali na niej 
chrzest bojowy — wytworzyli w sobie wyższą 
niż przecietny obywatel, moralność społeczną, 
bo nauczyli się składać ofiarę krwi i życia na 
rzecz ogólnej sprawy. Zadokumentowali swoje 
poświęcenie dla Państwa. 


NA MARGINESIE 


Cóż mówić, jeśli ofiarę i poświęcenie złożyli 
dobrowolnie, bez przymusu tak właśnie, 
jak w Małopolskiej Armji Ochotniczej? W dzi- 
Siejszym okresie, kiedy poczucie ofiarności i 
beinteresowności w życiu publicznem staje się 
niestety coraz rzadsze, wzniesienie sztandaru 
tych cnót nieodzownych w życiu państwowem 
staje się ważne. Dlatego wiłamy powstanie no- 
wego Związku. 

Wiemy pozytywnie z jego kół, że u podstaw 
działalności nowego Zwiazku będzie leżało i 
leży hasło bezinteresowności w 
służbie dla Państwa. 

To hasło jest naszem hasłem. Jest ogól- 
nem hasłem uczciwych Polaków, 
pragnących służyć idei państwowej, współdzia- 


Nieścisłości wileńskiego 


Wo „Słomie* roileńskiem jakiś anonim 
zajął się sprawą młodego pokolenia narodoroe- 
go i przy tej sposobności mypisał tyle nieści- 
słości, że należy żałować, iż wydrukomało je 
pismo uchodzące ze organ... konsermatymny. 

Anonim dzieli n. p. obecne organizacje na- 
rodowe na. ośm grup, aczkolwiek miadomo 
poroszechnie, że jest ich tylko trzy, formalnie 
tylko dmie tj. sekcja młodych Str. Nar. i 
Źriązek Młodych Narodowcóm, gdyż O. N. R. 
został rozwiązany, aczkolwiek ujaronia działal- 
ność nielegalną. Biż. 

O naszym organie anonim ze „Slowa“ pisze, 
że „numer po numerze składa oferty rządori : 
Dajemy konia z rzędem temu, kto mógłby 
roskazać chociaż jedną „ofertę“ składaną przez 
rządowi. Od „grupy Hrabyka* rozróżnia 


nas óżni 
anonim wileński „grupę  Stahla-Piestrzyńskie- 
skiego”, aczkolwiek miadomo  znorou, że ža- 


dnych grup tego rodzaju niema, a w „Akcji 
Narodowej”. czy w .„dAwangardzie' pisują w 
zupełniej zgodzie i harmonji zarówno D. 
Hrabyk. jak pp. Stahl i Piestrzyński, przyczem 
pp. Hrabyk i,Stahl wchodzą wspólnie do re- 
dakcji jednego pisma tj. do „Akcji Narodowej“, 
„Czuwamy” jest — zdaniem anonima — orga- 
nem O. N. R.-u, aczkolwiek powszechnie jest 
mwiadomem, że organ tan był i jest organem 
Zw. Mt. Narodomcóm. 

Tego rodæju nieścisłości zresztą bardzo 
ważnych. jeżeli chce się oceniać sytuację 
ogólną, można z artykułu anonima mnożyć bez 
końca. 

Co z tego mszysikiego wynika? Anonim ze 
„Słowa zabierając się do pisania artykułu nie 
zadał sobie trudu, aby poinformować się o 
faktach. Byłoby lepiei. gdyby anonim fak- 
ty sam zbadał. Prawdopodobnie jest jednak 


łać z wszystkimi, którzy chcą dla niej po- 
nieść ofiarę. 

W nas, którzyśmy brali czynny udział w 
pierwszej wojnie polskiej, niejednokrotnie 
składając na niej serdeczną ofiarę krwi, nowo- 
powstały Związek wywołuje szczególnie żywą 
reakcje. Będziemy mogli bowiem w nim wspo- 
minać nasz pierwszy, bezpóśredni, na 
progu życia państwowego Polski zrobiony 
krok, Dumnie go wspominamy, bo stamtąd wv- 
wodzi się nasza dalsza akcja. W latach 
1918—1920 urodziły się nasze idee. 
Właśnie w szeregach armii narodowej, na po- 
lach bitew z tego okresu. 


anonima 


nałogowym leniem, mięc mamy do nie tylko 
pretensje o to. że nie poinformował się u kogoś 
trzeciego o faklach. 

Jest to czynność nieodzomna przed 
każdym mystępem szczególnie publicystycznym, 
bo ostatecznie, aby o czemś napisać, trzeba 
przedtem z lematem  szczególomo się zaznajo- 
mié. Anonim ze „Słoma tej zasady nie uznaje 
i woli improwizować. 

Jak ocenilby jednak anonim mileński i jego 
organ artykuł czy opinję, m której napisaliby- 
śmy np., że „Słowo wileńskie jest r Wilnie 
odpowiednikiem .Kurjera Porannego", albo. że 
specjalista od spraw obozu narodowego p. K. P. 
(inicjały niefortunnego anomima) jest sumien- 
nym i poważnym. publicystą? 

Byłyby to oczywiste nieścisłości, za które na- 
leżałaby się nam surowa nagana. 


Menażeria polityczna 


Do nader ie.nych* sprzeczności. jakie dadzą 
się dokumentarnie: ivykazać m polityce i sta- 
nowisku Str. Narodowego — przybyła ostat- 
nio jeszcze jedna. Tym razem sprzeczność ta 
jest tem pikantniejsza, że zaszła 10 jednym i 
tym samym organie prasowym. Moma jest tu 
naturalnie o ,Kurjerze Lwowskim, 
który od pewnego czasu stał się istną mena- 
żerją polityczną, grupującą na swoich. łamach 
najbardziej sprzeczne ze sobą tendencje, opin- 
je i kierunki. 

Otóż w lipcu br. z okazji śmięfa narodo- 
wego Francji ukazał się ro mspomnianym 
dzienniku uroczysty artukuł poświęcony Fran- 
cji, w którym autor mw słowach niekłamanego 
entuzjazmu stwierdzał, że dumą Francji, a z 
nią i cymilizowanego świata jest fakt, że Fran- 
cja po dziś dzień pozostała piastunem haseł 


roielkiej rewolucji: róroności, wolności i bra- 
ferstrma. 
Ten zachwyt organu Str. Narodowego nad 


hasłami wielkiej rewolucji, ostatecznie i druzgo- 
cąco — zdawałoby się — potępionemi i zarz- 
conemi przez polski obóz narodowy, budził 
coprawda m lipcu br. niemałe zdziwienie, ale 
ostatecznie przyzwyczajeni do mielu rzeczy 
ludzie sądzili dobrodusznie, że doszło od potę- 
pienia rewolucji francuskiej z powrotem do 
zachwytu nad nią. 

Alisi w październiku br. a więc 
m cztery  miesięce potem. ten sam organ 
mydrukował przemómienie p. J. Matlachoroskie- 
go na inauguracji Młodz. Wszechpolskiej re 
Lmomie, m którem Francja dzisiejsza, codopiero 
mielbiona przez „Kurjer Lwowski“ za pielę- 
gnormanie haset mielkiej rewolucji, została w 
czambuł potępiona dosłownia za to samo, a m 
artykule październikowym czytamy o niej, ja- 
ko o „zgniliźnie moralnej". ; 

Nie wdajemy się tu ani w polemikę, ani m 
m obronę obu tak skrajnych i sprzecznych po- 


glądów wyrażonych w jednem i tem samem 
piśmie na tak zasadniczej nalury problem, jak 
stosunek do Francji i do haseł mielkiej remo- 
lucji. 


Zesiawiamy tylko fakty. Są one tak bardzo 
wymowne i jaskrawe, że żadne dalsze komen- 
tarze nie są tu potrzebne. 

Można oczymiście mieć 


różne poglądy ua 


Kto humor i zdrowie 
ma na względzie 


PIWO 


LWOWSKIE 


Pije zawsze i wszędzie! 
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różne kwestje. Można twierdzić, że wielka re- 
molucja i dzisiejsza Francja mają być dla nas 
mzrorem m miększym lub mniejszym stopniu. 
Na ten temat może się toczyć dyskusja i mogą 
lvyliwarzać się różnice. 


Ale jeżeli w tem samem piśmie, ludzie 
tego samego stronnieliva, o Tym shi- 
S 5 : y 


m ym niemal czasie na ię sama kwestje ma- 
ją dwa odrębne, sprzeczne i wyklucza- 
jace się mzajeimnie poglądy — zadać należy 
skromne pytanie: co ci ludzie robią w tem sa- 
mem  stronnictmie i jaka mspólna, sensowna 
wież łączy ich ze soba? I jakicel posada 
stronnicimwo, którego ludzie i organy głoszą 
równocześnie sprzeczne poglądy i 
kierunki? 

Niestety na te pytania nie umiemy znaleźć 
odpomiedzi bo — przyznamy się otwarcie — nie 
rozumiemy tej sprawy. Śmiemy wyrazić a- 
pinję, że nie zrozumie jej nikt do końca śmia- 
ta, kto życie polityczne pojmować będzie jako 
walkę o wspólne zasady iw szeregach tmwo- 
rzonych na podstawie wspólnych pogla- 
dów, a nie kultywowanie chaosu, w któ- 
rym nikt dobrze nie wie do czego dąży, a 
rzekoma mspólnota opiera się na mwzajemnem 
okłamymaniu się. 


Bardzo możliwe, że niektórym ludziom taki 
galimatjasik sprawia przyjemność i czują się 
w nim dobrze głównie dlatego, że nie potrze- 
bują wtedy mieć żadnych poglądów. Nie 
jednak dziwnego, że w takich  marunkach 
„pracy polilycznej głównym ośrodkiem dzia- 
lalności stają się .herbulki tańcujące". w cza- 
sie, których sprawa programu po.ilycznego 
schodzi wogóle z porządku. 

Niechże się jednak zwolennicy stronnictwa 
opartego na .herbatkach* nie dzimia. że nikt 
ich w kraju nie licze na serjo. Spoleczeństwo 
Jest na tyle wyrobione politycznie i wie o tem, 
że stronnictwa polilyczne mają mieć wyr a ź- 
ne programy. a do tańców zostały już dawno 
zorganizowane zupełnie inne odrębne, kon- 
cesjonomane instytucje zwane „szkołami tań- 
ców". Tych dwu różnych i odrębnych instylu- 
cyj mw życiu spolecznem nie należy mieszać. 
Jeśli zaś ktoś niema programu politycznego i 
jako namiastkę podaje swoim zwolennikom 
„herbatkę“, lo przestaje być sironnictwem poli- 
tycznem i winien postarać się o koncesję na 
szkołę taneczną, a zrezygnować z udziału m tak 
poważnej i odpowiedzialnej funkcji, jaką jest 
życie polityczne. 


Mimowolne sugestie masońskie 


Niestrudzony i chyba ostaini, szczery obroń- 
ca demokracji partyjnej i liberalizmu mw Polsce 
sen. Bolesław Koskomwski znalazł w „K ur- 
jerze Harszamskim' nowy argument 
1w obronie swoich ginących ideałów. 

W artykule pt. „Wierna sobie 
pisze na tle uwag H, Costona w „Schoenere 
Zukunft“ i książki Roberta Vallery-Radotl'a 
„Dictature de la Maconnerie"”, że teorja. jakoby 
masonerjea popierała wyłącznie demokrację i 
liberalizm należy rzekomo do legend. W rów- 
nym stopniu dyktatury (pod którem to mia- 
nem p. B. K. rozumie wszystkie nowoczesne 
ustroje narodowe) znajdują — jeśli trzeba — 
obrońców w masonerji, co się jakoby potwier- 
dza w udziale lóż masońskich w rewolucjach 
jugosłowiańskiej i bułgarskiej. Masonerja wy- 
stępuje — kończy p. B. K.—m różnorodnych 
formach i ten fakt zaleca aulor przemedyto- 


masoner ja” 


wać tym młodym, którzy walczą z liberali- 
zmem. 
Nie uslyszeliśny — niestety — przekonymnu- 


jącej rewelacji. Masonerja ratuje się. Jesteśmy 
glęboko przekonani o tem, że usiłuje odegrać 
rolę w najbardziej nawet nienamwistnych jej 
ustrojach. Pocóż sięgać aż do Jugosławji i Buł- 
garji. skoro mamy na io dowód w Polsce, że 
masonerja usiłuje mieć wpływ na wypadki. 
Ale w jakim celu? 

I tu chyba niema żadnych iwąlpliwości. Ma- 
sonerja chce skompromitować ruchy 
narodowe, chce szczepić u zarania nowych 
ustrojów miazmaly rozkladu, pragnie uwydal- 
nić ich słabe sirony, aby w masach wzbudzić 
nieufność (afera żyrardonwska). 

Czyż jest to zaś coś tak bardzo dziwnego, że 
imasonerja bierze nawel udział w remwolucjach 
unlydemokratycznych? Czyż Komintern nie był 
najgorliwszyn. poplecznikiem finansującym re- 
wolucję par exellance nacjonalistyczna 10 
Chinach? Czy zdecydowani zwolennicy abso- 
lutyzmu nie tolerowali ruchów demokratycz- 
nych, aby ratować swoje wpływy, a równo- 
cześnie możliwie pohamować rozpęd demo- 
kracji? 

Ale czy to znaczy, że Komintern sprzyjał na- 
cjonalizmomi, a despoci — demokracji? Pan B. 


K nie będzie próbował 
dniać. 

len fakt, że masonerja stara się tu i ówdzie 
wpłynąć na bieg rzeczy dowodzi najlepiej, że 
czuje się zagrożona iv swojej egzystencji. 
Masonerja nie jest stowarzyszeniem ludzi do- 
brodusznych, ktorym jest wszystko jedno do- 
kąd zdążają, Ma ona swoje jasno, wyraźnie, 
niedmuznacznie iwytyczone cele i kanony. Do 
pierwszych z nich należy walka o utr ZyMma- 
nie ustroju  liberalno-detnokratycznego, co się 
ubiera w piękne słówka o obrorue Praw Czlo- 
wieka. 

Pan B. K. przytacza 
z Jugosławji ı Butgarji, 
lo, jak mowi. Pocóżby jednak — u licha — 
masonerja zabawialu się w rewolucje obala- 
jące słary system przez nią stworzony i pielę- 
£nowany, skoraby nie miata w tem żadnego in- 
teresu? Czyżby tak dbała o całość i rozkwu 
krajów, w których dziala? Nie! Poprosiu skom- 
promitowany jej ustrój wali się pod naporem 
nowych sit i w lej sytuacji imasonerja chce 
znowu odgrywać jakąś rolę. Jest rzeczą tych 
nomych sił, aby do tego nie dopuścić. Te 
nowe siły muszą w lym celu wyzwolić się 
z pod wszelkiego wplywu i sugestji du- 
cha MeasOner jl. 

Jest lo jeano z najważniejszych zadań no- 
wych sil. Obawiamy się, że nie znajdą one 
sprzymierzeńca m. sędziwym publicyście „Kur- 
jera Warszawskiego, ktory silnie ul ega tej 
sugeslji i rozumuje w dość oryginalny 
sposób: jeżeli w Jugostamji czy Bulgarji maso- 
nerja twspóldziatała mw 'ewoiucji narodowej, 
lo, aby tego uniknąć u nas, lepiej pozostać przy 
starym systemie, w którym masonerja ma Toy- 
lączny głos. 

Pomeaytomal.śmy 


zapewne tego udora- 


druzgocące przykłady 
Wierzymy, że tak by- 


„ Pon nad lą receptą i wolimy 
Jej nie stosowac, Będziemy się starali — na 
podstawie: ostrzeżenia — uniknąć przykładu 
Jugosłatoji czy Butgarji i wierzymy, że się nam 
to powiedzie, Jesteśmy boiwiem wolni od su- 
eeslji, jaką rozłoczyia measonerja, zagarniając 
po drodze niektóre sfery i niektó- 
rych ludzi malczących niby to z masońkiemi 
wpływami, a w rzeczywistości skutecznie 
choć może i mimosvoli je wspierających. 
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